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braków 11 marca.
Ci^g dalszy wykładu prawa o małżeństwie.

0  rozłączeniu co do stołu i ło ia .
Obecnie obowiązujące pr8wo o małżeństwie wpro­

wadziło co do rozłączenia od stołu i ło ia  tą isto­
tną zmianą, iż kiedy według powszechnej ustawy 
cywilnej, mogli małżonkowie za wspdlnem dozwo­
leniem rozłączać sią dowolnie; przepisy wyż wspo- 
mniauego prawa dozwalają im tego tylko w wypa­
dkach prawem kościelnem określonych ). Mogą zaś 
według ustawy kośc. żądać małżonkowie rozłączenia 
od stołu i łoża, jeżeli współmałżonek wyrzekł sią 
wiary chrześciańskiój, lub drugiego współmałżonka, 
do odstąpienia wiary katolickiej, do występków lub 
zbrodni kusić usiłuje, jeżeli przez pokrzywdzenia 
cielesne lub zasadzki, jego zdrowie lub życie na 
niebezpieczeństwo naraża, albo pokrzywdseń sło­
wnych przez dłuższy czas niepoprzestsje, jeżeli sią 
dopuszcza takich postępków, które prawom majątko­
wym, albo dobrej sławie drugiego małżonka wielki 
uszczerbek przynoszą, nakoniec w miarą okoliczno­
ści, jeżeli cierpi chorobą fizyczną zaraźliwą i długo 
trwającą. We wszystkich tych wypadkach należy 
drugiemu współmałżonkowi dozwolić rozłączenia od 
stołu i łoża na czas tak długi, dopóki tenże nie będzie 
mógł powrócić do wspólnego pożycia, bez narażenia 
gw0go wiecznego lub doczesnego dobra2). Niemniój ma 
prawo małż* nek opuszczony domagania się rozłączenia 
na tak długo, dopóki winny nie udowodni dostatecznie 
gotowości do pełnienia riapowrót obowiązków mał­
żeńskich3). Gdy zaś jeden z małżonków dopuści się 
cudzołóstwa, drugiemu służy prawo domagać się do­
żywotniego rozłączenia od stołu i łoża; utraca a- 
toli takowe, jeżeli cudzołóstwo pochwalił, na tako­
we zezwolił, przez swoją winę dał do tego powód, 
sam się cudzołóstwa pierwój dopuścił, albo tćź win­
nemu małżonkowi wyraźnie lub niewyraźnie winę 
przebaczył4).

Od wyż przytoczonej zasady, iż rozłączenie od 
stołu tylko z powodów prawem kościelnem określo­
nych, dozwól..nem  być  może, przypuszcza  ustaw a 
kościelna tylko jeden wyjątek. Mianowicie wolno jest 
małżonkom wyrzec się pożycia małżeńskiego za 
wspólnem zezwoleniem, w tym celu, ażeby oboje al­
bo jedno z nich wstąp ło  do zakonu, przez Stolicę 
św. potwierdzonego, lub żeby mąż przyjął święce­
nie kapłańskie. Czy i pod jakiemi warunkami w tym 
ostatnim razie drugi małżonek w stanie świeckim 
pozostać może, orzec należy według praw kościel­
nych5). W edług tychże praw winien ów przynaj­
mniej ślubować wstrzemięźliwość.

Prawo cywilne francuskie nie dopuszcza w ża­
dnym wypadku rozłączenia małżonków co do stołu i 
loża w skutek ich obopólnego zezwolenia*). Jakkol­
wiek rozłączenie to , nie działa na istnienie małżeń­
stwa, znosi atoli obowiązek pożycia małżeńskiego. 
Dla tego dzieci, po upływie dziesięciu miesięcy, li­
cząc od czasu rozłączenia 'sądowego, urodzone, tyl­
ko w ów czas za prawe uważać należy, jeżeli udo- 
wodnionem będzie, iż mąż z małżonkę rozwiedzioną 
w takim przeciągu czasu obcował, od którego aż do 
urodzenia dziecięcia nie mniej jak siedem, a niewię- 
cej jak dziesięć miesięcy upłynęło, lub też bez za­
wiadomienia o tern sądu, z nią się napowrót połą­
czył 7) . Od chwili gdy rozłączenie przez sąd mał­

żeński orzeczonym zostanie , ustaje obowiązek mał­
żonków mieszkania wspólnego, a żona osobne za­
mieszkanie prawne^ uzyskać może. Nawet i przed 
rozłączeniem, powinien sędzia zwyczajny lub w ła­
dza nad bezpieczeństwem publicznem czuwająca, 
w wypadku, gdyby pożycie wspólne jednemu z mał­
żonków niebezpieczeństwem w sposób naglący zagra­
żało, wyznaczyć temuż osobne mieszkanie i donieść
0 tern sądowi małżeńskiemu. 8).

Jeszcze przed orzeczeniem rozłączenia od stołu
1 ło ża , winien sąd świecki osobisty małżonka, wy­
znaczyć na wezwanie sądu duchownego małżeńskie­
go, tak żonie zapozwanój, jakoteż i dzieciom, przy­
zwoite utrzymanie 9). Jeżeli po orzeczonem rozłą­
czeniu spór majątkowy, przez tenże sąd małżeński 
jako sąd polubowny, za zezwoleniem obydwóch mał­
żonków, rozslrzygnicnym nie z o s ta ł10) ,  będzie się 
starał sąd świecki załatwić sprawy majątkowe, przez 
obopólną ugodę.

Gdyby mu się to niepowiodło, ma on odesłać stro­
ny do drogi prawa, tymczasem zaś wyznaczyć żo­
nie i dzieciom przyzwoite utrzymanie, lub też roz­
ciągnąć i nadal to, które tymże przed ukończeniem 
sporu wyznaczył ” )• Jeżeli wina zachodzi ze strony 
obojga małżonków, lub też żadne z nich nie jest 
winnćm, umowy małżeńskie, za zniesione orzec na­
leży, gdy zaś jedna ze stron jest niewinną, może 
takowa żądać dalszego istnienia tychże umów, albo 
też stósownego utrzymania I2). Wolno jest jednak­
że sędziemu, w wypadku gdy oboje małżonkowie są 
winni, z powodów słuszności za małżonką przema­
wiających, zmusić męża wyjątkowo do wyznaczenia 
tejże przyzwoitego utrzymania *3). Małżonek z w ła­
snej winy rozłączony, traci prawo odziedziczenia 
spadku po zmarłym współmałżonku.

K o re sp o n d e n c ja  Czasu.
Berlin 9 marca.

t  W polityce pełno ruchu i oczekiwania. Kryzys 
parlamentarna w Anglii, otwarcie konfrrencyj w sprawie 
neufchatelskićj, powiększenie się konfliktu pomigdty Da­
nią a państwami niemeckiemi w sprawie holsztyńsko- 
lauenbursfeiej, te są kwestye, które tu obecnie najw ię­
cej umysły zajmują. Klęska poniesiona przez lorda 
Palmerstcna przyjętą była z większą lub mniejszą ra­
dością przez wszystkie opinie polityczne. Lord „podże­
gacz,* który przez cale życie swoje zawodził wszystkie 
oczekiwania i nadzieje tak gabinetów jak narodowości, 
nic dziwnego, że w końcu nie znajduje spółczucia 
w żadnem stronnictwie i opinii. Dla Anglii dzisiejsza 
klęska gabinetu Palmerstonn jest zapowiedzeniem nie 
tak ministeryalnego jako racząj parlamentarnego przesi­
lenia. Bliski czas pokaże, czy parlament na tem silniej­
szych stanie nogach i będzie i nadal, tak jak był do­
tąd, wszechwładnym w Anglii, czyli też stanie się na­
rzędziem następujących po sobie gabinetów na wzór 
dawniejszych i teraźniejszych pseudo-konstytucyjnych 
systemów na kontynencie. We Francyi odzywają się

l)  §  205 U. k. 2)  §  208 i 210 U. k. 3)  § 209 U.
k. 4)  §  207 D. k. 5)  § 206 U. k. 6) Art. 307 k. c. f.
7)  D t. nadw. z dnia 18go czerwca 1838 Nr. 38 Zbio­
ru  p. a. 8)  §  60 U. c. m. 9)  §  60 U .c.m . )  § 244  U.
K . t ł )  §  63 U. c. m. I4)  §  1264 U. c. p. )  §  Dt.
kam. nadw. z dnia 14 czerwca 1841. l4)  §  759 U. c. p.

już głosy półurzędowżj prasy, ie  Anglia nie może być 
dłuzćj dawnym parlamentaryzmem rządzona, bo ten się 
przezył. Gdyby do tego przyjść miało, trzebaby sobie 
wtenczas zaśpiewać: Rule, nie Britania, lecz Europa.*

Pierwsze obrady konferencyjne w sprawie neufchatel 
skiej potwierdzają ze rze z nie będzie nanowo od sa­
mego początku traktowaną, tak jakby w nićj dotąd nic 
me było postanowionem, lecz że załatwiać się będzie 
na podstawie przyjętej poprzednio za pośrednictwem 
Francy, umowy, której głównym punktem jest zrzecze­
nie się Prus, pod stosownemi warunkami, zwierzchni­
ctwa swego nad kantonem neufchateiskim. Tu mniema­
ją. ze konfsrencye prędko się skończą i sprawa będzie 
stanowczo bez protestacyi z jednój lub drugiej strony 
xaiatffion*).

Na większe trudnośei wystawioną jest sprawa hol- 
sztynsko-lauenbursla. P. Buelow, pełnomocnik duński, 
mc tu me wskórał, . udał się zawczoraj do Wiednia! 
Odpowiedz gabinetu duńskiego uznano tu za niedosta­
teczną, . na podstawie jej nie chciano dalej traktować. 
Czy p. Buelow znajdzie gabinet wiedeński lepićj uspo­
sobionym, godzi się wątpić. Sprawa zdaje się być na 
prostej drodze dostania się do niemieckiego Bundesta­
gu. Den;a odmawia mu kompetencyi, ale Prusy i Au- 
8trya dawno prawną stronę zarzutu tego rozważyły, 
gdy w dawniejszych depeszach innych właśnie na wpro­
wadzenie sprawy przed Bundestag główny położyły 
przycisk. Słychać, że gabinet duński przesłał do wszy­
stkich dyplomatycznych agentów swoich cyrkularną no­
tę, objaśniającą obecny stan rzeczy, i wezwał w nićj 
rządy zagraniczne o pośrednictwo, celem załatwienia 
sprawy w dobry sposób. Dania ma w nocie tćj oświad­
czać, że w tćj kwestyi sporu widzi zagrożoną przez 
państwa niemieckie nie tylko udzielność rządu swego, 
lecz i byt monarchii. Zdaje się mało mieć nadziei, aby 
z państwami przyszło do zgody w drodze bezpośre­
dnich układów. Stąd zaś wypada, źe w końcu i tę 
sprawę europejska kunfereneya rozstrzygać będzie. Da­
nia, widać, w tym kierunku przez dyplomacyą swoję 
działa, i bardzo być może, że celu swego dopnie.

Pomiędzy Rpsyą a Prusami nastąpił układ, mocą 
którego konsnlowie i agenci konsularni obu państw u- 
poważnieni są do czynności prawomocnych w sprawach 
ubezpieczenia i uregulowania spadku obustronnych pod­
danych za granicą przeby wających. Układ ogłoszony 
w Staalsanzeigerze, ma datę w Berlinie dnia 27 gru­
dnia 1856 r.

Wielki książę rosyjski Michał przybył tu zawczoraj 
rano, oddał w ciągu dnia wizytę królowi i ksiąłętom 
familii królewskiej, i wieczorem tegoż dnia udał się, 
biorąc drogę na Warszawę, w dalszą podróż do Pe­
tersburga.

Projekta finansowe, wniesione przez rząd do sejmu, 
przyjdą do dyskusyi w Izbie poselskiej dopiero 16go 
b. m. Przekonanie jest, ie  Izba je uchyli, skoro i w ko- 
misyi zostały uchylone. Będą to, po projekcie do pra­
wa o rozwodach, najważniejsze obrady tegorocznćj 
sesyi.

Meyerbeer zachorował w skutku zaziębienia niebez­
piecznie na ból ociu. W kuracyi ma go Dr. Graefe.

W ciągu b. m. spodziewane tu jest francuzkie to-

„ . B a r y *  7 marca.
Tylko Dibaly tryumfują z przegranej lorda Palmer- 

stona. Dzienniki rządowe milczą. S iic le  żałuje lorda i 
ma nadzieję, ie  nowe elekeye rządy j eg0 utwierdią. 
Siecle widzi w tych, którzy głosowali przeciw lordowi 
dawną partyę dworską, dawnych ultra-przyjaciół pokoju. 
W  parlamencie angielskim, przegrana na gruncie poli­
tyki zagranicznćj, jest bardzo rzadkim przykładem. Jest 
to dopiero drugi przykład. Pierwszy miał miejsce po 
pokoju zawartym w Amien9.

Przesłany dawnićj do Londynu traktat pokoju mię­
dzy Anglią a Persyą, był tylko projektem. Właściwy 
traktat został podpisany w paryskićj ambasadzie angicl- 
skićj dnia 4 b. m. Debaty podnoszą jako zaszczyt dla 
Francyi, ie  traktat został zawarty w skutek medyacyi 
francuskiej.

Onegdaj odbyła się pierwsza konfereneya w sprawie 
neufchatelskię. Nie było na nićj hr. Hatzfelda i pułko­
wnika Barmanna. Panowie ci byli powołani dopiero na 
drugą konferencyę.

Pisząc ostatni list na kilkanaście minut przed odej­
ściem poczty, przesłyszałem się i zrobiłem pomyłkę. 
Administracyę dróg rosyjskich przyjął nie Cesarz Fran­
cuzów, lecz Cesarz rosyjski. Cesarz Francuzów po­
zwala kapitalistom francuskim brać uczestnictwo w dro­
gach rosyjskich, ale dróg nie wspiera. Rząd nadto za­
bronił dziennikom rozwodzić się nad temi drogami, aby 
odwrócić od nich umysły francuskie i przeszkodzić wy­
prowadzaniu francuskich pieniędzy.

La Presse ogłosiła artykuł o dziele X. Y. Z. 
Autor artykułu wystawił niebezpieczeństwo Europy od 
strony Rosyi, ale p. Nefftzer, naczelny redaktor diien- 
nika, dodał przypisek, w którym wyraził nadzieję, że 
cywilizacya i ; ekonomia polityczna stanowisko Rosyi 
zmieni i to państwo w jego granicach ustali. Potomność 
cwestyę tę rozstrzygnie. Artykuł la Presse o Szwecyi, 
eszcze nie wyszedł.

Indópendance twierdzi, że rząd francuski nie jest 
kontent, iż jenerał Todtleben zwiedza twierdze konf-de- 
racyi niemieckiej. Wątpię, aby było w tem co prawdy, 
bo wiem, źe jenerałowie rosyjscy zwiedzają twierdze i 
zakłady wojenne francuskie, i źe rząd francuski wtem 
nic im nie przeszkadza. Wszyscy podróżujący Rosyanie 
odebrali rozkaz przypatrywania Się Zachodowi i zdawa­
nia raportów* Z tego,-co-widzieli. ■ •

Mówią, źe hr. de Moray popadł w rodzaj niełaski, 
nie z przyczyny swego ambasadorstwa, lecz z przyczy! 
ny nieładu w jakim zostawił swe inferesa we Francyi, 
mianowicie interes drogi Grand central, który kosztuje 
rząd wiele mozołów.

Przybył do Paryża władyka Daniło. Przybył także 
marszałek Randon.

warzystwo dramatyczne, które tąj zimy było w Wie­
dniu.

_ Dziennik Zeit, który od Nowego roku jest organem 
półurzędowym, będzie od Igo lipca wychodził dwa ra­
zy dziennie.

Paryż 7 marca. 
Onegdaj rada stanu udała się Tuilleriów dla nara­

dzenia się nad projektem nałożenia podatku na akcve 
Rada się nie skończyła. Będzie jeszcze druga a moża 
i trzecia. Cesarz jest za podatkiem. Jest także za ska­
sowaniem kulisy i wszystkich Courtiers marons, kto- 

la Bourse  nazywa. Cesarz chce 
Z°h iii,ha m regul&rnych meklerów, powiększając 
™  i  h ustanawiając obok nich osobnych 
słowych 8Jentów, do sprzedania wartości przemy-

Nowy kodeks wojskowy przedstawiony Izbie jest ła- 
g iej8zy niż dawny. Dawny był drakońskim.

CZĘŚĆ L1TEMCK0-1RTYSTYOTA. 
TYGODNIK WARSZAWSKI.

X .
Loterya —  Nowa instytucja — Korespondent Atleci 

Nowy krytyk muzyczny —  Historya naturalna 
Nowości literackie —  Straszydła —  Koncerta 
G oś*— W iosna—  Renz -  L o tto—  Skąpiec.

Warszawa nasza musi zawsze mieć jakąś rozrywkę, 
przeszły zabawy, przebrzmiewają koncerta, przesuwają 
się widowiska, a na ich miejsce występuje loterya, któ­
ra tu przybrała natwę „brylantowćj.* O tej więc lote­
ryi wypada coś powiedzieć, jako fakcie stanowiącym 
główny obecnie przedmiot do rozmowy, po wszystkich 
bez wyjątku klasach i we wszystkich towarzystwach... 
Loteryą tę urządia administrator loteryi klasycznćj p. 
Sal wian Jakubowski, a urządza ją  pod okiem i kie­
runkiem urzędu loteryi, stanowiącym dostateczną rękoj­
mie w neleżytein przeprowadzeniu i odciągnieniu tejże. 
Trzysta dwadzieścia fan.ów ocenionych na przeszło pół- 
mlt na złotych wartości, stanowią loteryę. Fanty ta­
kowe składają się juz to z kosztowności, pomiędzy 
któremi są i dochodzące do ceny 20,000 złotych, jak np. 
łańcuch zwany „la riv.ere z trzydzieści jeden solite- 
ró.v składający się; z brosz, garniturów, kulczyków, 
bransolet, śpilek, kolji, i pierścieni brylantowych; ju ż  
* kosztownych tabakierek/ i zegarów, ju ż  wreszcie

z dzieł sztuki, jak obrazów, ocenionych na 10,000 ru­
bli sr. itp. wyrobów.

Ciągnienie odbędzie się w sali urzędu loteryi, w po­
łowie lipca r. b. w obec komisarzy rządowych oraz u- 
rzędników i delegowanych do tego obywateli miasta; 
następnie ogłoszoną zostanie drukiem tabela wygranych 
fantów, a po ogłoszeniu takowćj, kosztowności rozda­
ne zostaną ich właścicielom, czyli wygrywającym, “ o 
wszystkich kantorach loteryi, tak w Warsiawie jak na 
prowincyi, rozdane zostały bilety, a to po cenie zip. 5 
gr. 6 za bilet. Przystępna ta dla każdego cena spo­
wodowała, ie  pokup biletów jest nieustający. Z fun­
duszu tego przeznaczono takie pewne sumy i na do­
broczynne cele, jako to: na korzyść n o w o  - ustana wia- 
jącćj się pod opieką Warszawskiego Towarzystwa Do­
broczynności Instytucyi, do udzieleń a pożyczek bie­
dnym rzemieślnikom zip. 53,333 gr. 10; zaś na ko­
rzyść samego Warsz. Tow. Dobr. zip. 5333 gr. 10.

Tym więc spososobem aż dwa razem z sobą P te' 
caono cele, bo i zabawę dla ogółu ubiegającego się 
o brylanty, i cel dobroczynny; z jakiegokolwiek zatóm 
stanowiska oceniać tę loteryą będzi*my, niemajdiiemy 
przeciw niąj żadnych innych zarzutów, chyba tylko 
wyszukane. Przypuśćmy nawet w tćm jaki zarobek 
dla jednego pojedynczego człowieka, to i tego jeszcze 
potępiać niempżem, jako jedynćj nagrody sicrę-h- 
wego pomysłu. Umyślnie zatem rzucamy te myśli
do waszego dziennika, jako zaporę przeciw oponentom,
których przy każdem przedsięwzięciu na każdym kroku 
należy spotykać; ale cóż znaczą pojedyncze głosy prze-

żćj odbija się nrjzupelniej w nacisku osób do kupna 
biletów.

K iedyśm y napomknęli o nowo tworzącćj się Insty tu­
cyi, przy W arszaw skiem  Tow arzystw ie Dobroczynności, 
przeto w inniśmy dać niejakie objaśnienie o nićj. P rzed 
niejakim tedy czasem , był przy tćm Tow arzystw ie sklep 
ubogich; ale ponieważ takow y nieodpowiadał ani za ­
miarom ani celowi sw em u , zatem T ow arzystw o posta­
nowiło zmienić go zupełn ie , czyli zreorganizow ać i ta 
w łaśnie okoliczność pociągnęła za  sobą u tw o rz e n i In 
stytucyi, o którćj mówimy. Cała ta now a organizacva

k i c h !  tor je s h  W trZ6Ch 8,ÓWnyCh M 8adniczych pun-

ą) udzielać pomocy rzemieślnikom i kobietom utrzy­
mującym się z robót ręcznych; a to  D rz e rn r» v im n » r  
nie na  sprzedaż ich w łasnych w yrobów  i „n ^  ? 
takowe w miarę żądania zaliczeń • ud*ielan,e n» 

b ) przyjm ow ać i sprzedaw ać fantv nr*™ ró in *  Hn

I J S K i f f  8M ,yroby 1“ ty*“t“ To
nrzwm°(iwarńpćw T We dla tow arzystw a, przez
tif-h nrTcdm ifJ^ 19 * ułatw ianie sprzedaży wszel- 
kowe zaliczeń m  Wy mae w y ch udzielania na ta-

tedy zasadach organizuje się nowa instytu- 
fc io  d detąd  je s t jeszcze w projekcie,

w, . y ®  jednak  razie prędzćj czy później, przyjdzie 
zdaje się do sk u tk u , zw łas icza  gdy i kapitał zakła­
dowy w tym  celu ju ż  je s t obmyślany.

ci w ogólnemu zdaniu, a które ja k  to wskazaliśmy wy- K apitał ten Bkłada się: z funduszu przeznaczonego

przez Towarzystwo w kwocie 25,000 złotych i z su­
my udzielonćj z loteryi bryisntowćj, czyli złp. 5,333
§r- 10, razem przeszło 30,000 złotych. Tak w/ęc 
Towarzystwo Dobroczynności, rozwijąjąc ciągi® dzia­
łalność swoją, wyświadczy niemałą przysługę *,asl® 
rzemieślniczej i pracującćj, a nie mogącej zbywać swych 
wyrobów korzystnie. Już okoliczność ta była wzięta na 
uwagę, przy zakładaniu S. Marty, z tą tylko r5’*nich> 
że celem zakładu S. Marty, było o t w a r c i e  *«foD*owa- 
nia dla pracujących kobiet; celem zaś tój m y iucy1, 
będzie ułatwienie w nabywaniu od nich wy ;
prócz pomocy i dla klasy rzemieślniczej.

Uważąją tu powszechnie; ii korespondent wasz pa- 
ryzki z cyfrą L., wziął się do nas o d .  g czasu 
na dobre i pali nam verba veritah^ J . a *alnicy
i jakby na to wszystko patrzał. P W 8C14 czy­
tujemy te jego korespondeneye, a "®wet Jeżeli mamy 
prawdę powiedzieć, to są tu posz j^ane. Wielu za­
pewne z naszych braci, zej go pola, powie­
dziawszy sobie; nic m? y Y», ^przeprow adzi­
liśmy żadnć) dobrej idei, nie ziwrociiiismy na nic uwagi, 
przekropkowalismy tyłkio życie nasze i basta; ale ów
p. L. tego o sobie i o swoich kurespondencyach nie 
powie. Uwagi jego *a ecąją się metylko śmiałością, ale
i trafnością; n‘eP?doJ™  %  w rezultacie, jakiej
takićj nfeprzyn y zyści. Stokroć więc szczęśliwy, 
W, braciom swoim, może tak jak on rzucać Jrawdę
w ?czł • , , V *1  rzecz ’ mielibyśmy mu do zarzu- 
cenia, J M amucenie głów swoim rodakom Ga-

?  -i®80’ al® i z tego już się dostate­
cznie usprawiedliwił. Czekamy więo na dalsze uchyla-
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Od dnia 9 b. m. Cesarz będzie przyjmował w wie­
czór w Tuilłeriach wszystkich dygnitarzy i urzędników, 
których wczorajszy Monitor wylicz)!. Przyjęcia t« da­
dzą Cesarzowi możność dowiedzenia się o wszystkiem, 
co się dzieje.

Nie w iem , czy wiecie o jednym szczególe, który 
się zdarzy! na balu kostiumowym, danym przez hr. 
Walewskiego. Na tym balu by! szyfomer, z zapalaną 
latarką jak  Diogenes. Spostrzegłszy go Cesarz zapy­
ta!: „czrgo szukasz'?" on na to : .szukałem  ctłowie- 
k a .“ Powiedziawszy to Szyfonier, zgasił latarkę i Cesa­
rzowi głęboko się pokłon ł.

K siąże Canmo je*t bardzo słaby. Jest on zbyt oty­
łym i oddychać nie może. Noce musi przepędzać w krze­
śle z otwartemi oknami.

Zreorganizowany dziennik la Patrie ogłasza artykuły 
panowie Nisard, Cohen, Cucheval-Clarigny i t. d. Rt- 
dakcya dziennika jest lepszą, lecz zbyt pretensyonalną. 
P raw da, że dziennikarstwo dzisiejsze, nie może mieć 
misyi polemizowania lecz nauczania.

Rządowy dziennik la Ver ii i  ma się zamienić na 
Courrier de Paris, którego naczelnym redaktorem bę­
dzie pan Feliks Mornaud. Obecnie wszystkie dzienniki 
wieczorne są  rządowe (Gasela francuska  może za ta­
ką uchodź ć). Z dzienników rannych nie są rządowymi: 
Dibaty, Sieele, Assemblie nationale i Union. Emil 
de Grardm m i wydać rsobne artykuły o wolności, 
któ-e w Gasccie francuskiij ogłosił.

Dupin ogłosił mały tomiz pod tytułem: Rigles de 
droit et de morale tiries de V Sar it are Sainte. Jest 
to rodcaj krytyki dzieła Bossueta: Politique tirie  de 
propres paroles de 1’Ecrilure. Bossuet był za rząd :m 
absolutnym, łagodzonym samym sumieniem monarchy, 
a  Dupin je st za rządem mięszanym.

Recepcya w Akademii p. de Falloux, nastąpi dn. 26  
b. m., a  wybór nowego akademik, w miejsce pana de 
Szlvandy nastąpi d. 31.

Ni'dorzeczne zapowiedzenie o przyjściu komety dnia 
13 czerwca, zaczyna niepokoić umysły tchórzliwe lub 
ograniczone. Rząd dał astronomom rozkaz uspokojenia 
opini. Kometa nie przyjdzie, a jeżeli przyjdzie, nic złe­
go nam nie zrobi. Będziemy żyli jak  żyjemy, jedni 
w szczęściu, drudzy w n eszczęściu i jak  komu los prze­
znaczył. W Anglii śmieją się z Francuzów i ani myślą
0 komecie.

L o n d y n  6  marca.
L. W trzech poprzednich listach przygotowywałem 

was na kryzys, na którą się tu zanosiło. Co wtedy 
z różnych okoliczności przeczuwałem, to się teras w sa- 
me| zi®cif°- Na wniosku Cobdena o Chinach,
n>d którym zacięta dyskusya przez trzy wieczory cią­
gnęła się w Izbie niższej, ministrowie zostali w mniej­
szości 16 głosów, a wotujących było 514, o czim 
wiadomość musieliście już  otrzymać. Izba była pełniej­
sza niż kiedykolwiek, bo teś ważność sprawy tego wy­
magała. Szło o tryumf rządu lub opozycyi; w końcu 
n i  stronę tćj losy s :ę przechyliły. Wypadek głosowa­
nia większości przeciwnej był ta k i :

K onserw atystów ............................................198
L iberalnych........................................................35
Peelistó v ....................................................... 2 2
Członków Irla n d zk ich ...........................  . 10

Razem . . . .  265 
Wypadek głosowania mniejszoś ci rządowej:

L iberalnych.................................................... 2*28
K o n se rw a ty s tó w .............................................21

Razem . . . .  249  
Załączam umyślnie ten tabelaryczny spis wotów, aby 

tera łatwiej dać wam poznać jakie tu są  stronnictwa
1 jakie z każdego były w tyra razie odstępstwa. Po­
twierdzenie też w tem znajdziecie tego, com wam już 
nieraz o stronnictwach tutejszych pisał, o ich mie­
szaniu się z 8ob% o odb.eganiu członków cd swe­
go sztandaru i politycznych ich przewodników. Przy 
takiem rozbiciu się stronnictw, nie było nic dziwnego, 
i e  rząd i na swoich nie mógł wiele rachować. A cała 
wina takowego rozbicia, jakiego w dziejach parlamentu 
angielskiego me byl0 przykładu, spada na lorda Pal- 
merstona. Objąwszy rządy po nieudolnym Aberdeenie, 
prowadził wojnę z energią i ukończył ją  według mnie­

mania Anglików szczęśliwie. Wojna przeciw Rosyi by­
ła popularną, naród był gotów do wszelkich poświęceń, 
pozwalał zpetryotyzm u na wszystko; a przeto i wpar- 
lamencie 1 ord Palmerston nie doznawał żadnej przeszko 
dy. Stronnictwa umilkły janby ich nie było, a ch iciaż 
zdirzafo się, że rząd zostawiany był w mniejszości 
w niektórych kwestyach parlamentowych, Pa inerston 
mimo tego piastował nadal swój urząd, i opozycya nie 
miała nic przeciw temu, bo nie w,dsiano nikogo zdol 
niejszego, był on właściwie, jak go wtedy nazywano, 
ministrem wojennym C War minister) Torysi nieodma- 
wiali swego wsparcia, wszyscy mu ulegali, bo był wten­
czas potrzebny; pierwsi nawet usprawiedliwiali swój 
brak oporu tym, że P»lmer,ton w duchu ich stronni­
ctwa d:iała , własne ich zachowawcze zamysły wyko­
nywa—  robiąc go niemal wspólnikiem tych samych co 
oni zasad—  słowem ukrytym torysem. To schlebianie 
przeciwnikom mogło mu się spodobać, a chociaż ma­
że nie zgadzało się z jego przekonaniem, nieodpychał 
go od siebie, bo było mu potrzebne podczas wojny. 
L*cz mniemając, że się tem wzmocni, rozbił tylko stron­
nictwa, bo chcąc podobać się partyi konserwatystów 
odstręczył od siebie whigów i stronnictwa liberalne, za- 
<hwiał w nich pokładaną w nim uf.iość. Stąd dadzą 
się wytłumaczyć powyższe odiizczepieństwa od stron­
nictw zwanych liberalnemi, i zostawienie rządu w mniej­
szości przy głosowaniu na mocyą Cobdena. Publicz­
ność wszakże nie wierzy ani w rzetelność ani w sku­
teczność tych wotów, jako bowiem były skutkiem kon- 
spiracyi podiegoiątej przez konserwatystów, tak ze zle­
wka ludzi tak różnorodnych opinij żadne minisleryum 
nie da się utworzyć. Dla tego ponrmo oddawna sze­
rzonych krzyków: „Precz z ministeryum wojny, nam 

•trzeba ministeryum pokoju," można prawie zaręczyć, 
iś taka potworna koalicya D’Israelego z Gladstonem, 
Cobdena i innemi nie utrzyma się i niedługa się roz­
pryśnie jako nieprzydatna dla kraju. Zdołała ona zbu­
rzyć, ale nie zdolna nic cdbudować. Już dość przestro­
gi miał dla siebie naród angielski z koalicyjnego mini­
sterstwa Aberdeenowskiego, które z stronnictwa whigów 
i peelistów się składało; ileż to zamieszania i krzyżu­
jących się projektów byłoby, gdyby w składnie jego 
chciano trzem tak sprzecznym stronnictwom jak  tory- 
sów, peelistów i radykałów zadosyć uczynić? Zgodność 
i jedność między tak różnemi żywiołami niepodobna. 
Dla tego lord Palmerston, jak powszechnem jest mnie­
maniem, nie da się z swego toru zbić i niepowinien. 
Poznawszy się dość na obłudnych przymileniach, a 
szczególnie na chytrości D’Israelego ich przewodnika, 
powinien rozwiązać dotychczasową Izbę—  co jak  mó­
wią ma się stać i lord Palmerston jeździł z t ;m  przed­
stawieniem do królowej do Windsoru—  odwołując się 
do kraju o nowe wybory w celu uorganizowania dla 
rządu jednolitćj liberalnej partyi. Jeszcze nie ma pswnśj 
wiadomości o skutku tego prz«d .tawienia u  N. Pani, 
ale odbierzecie ddsiejszy Tim es lub przez telegraf o 
wszystkiem się dowiecie. R tecz ta będzie przez lorda 
Palmerstona Izbie n iisity , a przez hr. Clarendons w Iz­
bie wyżsrej objawioną.

Tymczasem z pogłosek jakie tu obiegają nadmieniam 
o jednej najpodafcniejszej do wiary, bo z bieg;em spraw 
krajowych nsjtgodniejszćj, lubo za prawdę jej jeszcze 
nie chcę ręczyć. Zamiarem jest rządu por o stać jeszcze 
u steru dla przeprowadzenia różnych szczegółów za- 
wotowan*go ju ż  poprzednio budżetu, aby zapewnić o- 
płaty dla różnych gBłęzi służby krąjowej, co w ciągu 
tego miesiąca może być dokonanćm. Potćm za rozka­
zem Królowej rozwiąże się parlament, nastąpią w ca­
łym kraju wybory, a nowy może w maju znowu się 
zgromadzić. Co do sprawy chińskićj pod Kantonem, 
która taką burzę na rząd wywołała, sir John Bowring 
pełnomocnik i p. Parkes konsul mają być odw ołani, a 
hr. Elgin będzie wysłany w nadzwyczajnem poselstwie 
do Chin dla przywrócenia zgody z Cesarzem Chińskim. 
Nie była to wojna z Chinami, bo rząd angielski nie 
byłby jej wypowiedział; lecz raczej nieszczęsny roz­
ruch wynikły z niedotrzymania traktatu z roku 1842 
przez wielkorządcę Yeh w Kantonie, więc zdaje się 
że powinno łatwo przyjść do zgody. Urzędnicy też, 
którzy będą odwołani, nie byli przez teraźniejszy rząd 
Palmerstoński zamianowani lecz przez poprzedzający; 
niesłusznie więc na niego zwalono całą odpowiedzial­

ność. A może i urzędnicy sami w tćm nie tyle byli 
winni ile dane im instrukcye, która nadają zwykle moc 
w dalekich posiadłościach od kraju do dtiałania w po­
dobnych zdarzenia h bez zwłoki i z energią; bo w i- 
nienem tu w yznać, że s r  John Bow ringi, którego od 
wielu lat znałem osobiście, a admirała Seymour widy­
wałem czę3to bo w jedne n mieście zemną przez trzy 
lita  mieszkał; ale ani jeden ani drugi nie był podo­
bnym do okrucieństwa. Musiała więc być nie mała 
prowokacya ze strony wielkorządcy Y th , kiedy tacy 
ludde jak oni zmuszeni byli rzucić się do środiów  tak 
krwawej zemsty. Pomimo więc tak długich rozpraw 
w parlamuicie, przez dwa wieczory w Izbie niższej, 
cala ta sprawa chińska zostaje okryta tąjemnicą; a 
ścierania się stronnictw tyle sobie przeciwnych, zamiast 
wyświecenia bardziej jeszcze ją  ociemniło.

Tymczasem dowiadujemy się z Chin o wielkiem wzbu­
rzeniu umysłów. Cała ludność chińska rozjuszona na 
„barbarzyńców" bo tak Chińczycy zwykli Europejczy­
ków nazywać. Rząd przeznaczył ceny na głowy An- 
glków , kto więc wpadnie w ich ręce, nigdy żyw nie 
ujdzie; nieanglików zaś wtrącają do więzień. Podpalają 
domy, zatruwają chleb i potrawy arszenikiem; zgoła 
uwzięli się na wytępienie ludności cudzoziemskiej. We­
dług najświeższych wiadomości pan Anstey wysoki u- 
rzędoik sądowniczy leżał otruty bsz nadziei życia, i 
sir John Bowring mocno cierpi na zdrowiu podobno 
z tćj samej przyczyny. Jego svn i córka zabrali się 
w tych dniach na okręcie „Indus" do Hongkong by 
ojca odwiedzić. Jednym dekretem cesarskim pięć por­
tów, które dotąd przystępne były dla cudzoziemców, 
zostało zamkniętych; a drugim dekretem zabroniony 
je st handel i wszelka styczność z cudzoziemcami pod 
karą śmierci. Wyjątek atoli zrobiony od granic rosyj­
skich i Kiachty, ku którąj jak  piszą z Petersburga gu­
bernator Syberyi na żądanie dworu pekińskiego wysłał 
w marsz znaczny oddział wojska rosyjskiego.

Na szczęście wojna perska dobiega do swego kresu. 
Przeszłego wtorku traktat pokoju między Persyą a An­
glią został zawarty przez Feruk chana z lordem Cowley 
w Paryżu. Szczegóły jego jeszcze niewiadome; ale 
Persya ma opuścić Herat i Anglia ma utrzymywać kon­
sulów w główniejszzyth miastach perskich. Zapewne 
Anglicy zwrócą Buszyr Persyi, o wyspie Karak za­
chodzi wątpliwość.

W dodatku do tak ważnych rzeczy dołączam wia­
domość o zaślubieniu baroaa Alfonsi Rothschilda syna 
bar. Jakuba Rothschilda z córką bar. Lionela Rothschil­
da. Zsślubienie odbyło się podług obrządku staraza- 
konnego w Gunnersbury w Parku pod Ealing, z wiel­
kim przepychem. Dr. A dler, arcyrabin Synagogi lon- 
dyńskćj dawał błogosławieństwo zaślubionej parze. 
Najpierwsze osoby arystokracyi angielskiej znajdowały 
się na tem obrzędzie, a w ich poczcie księżna Wel­
lington, lord Lyndhurst, lord John R ussell, DTaraeli, 
księżna Bedford, wielu członków parlamentu i innych 
znakomitych osób.

P. S. N. Pani zezwoliła na rozwiązanie parlamentu, 
lord Palmerston objawił to I b e niższej. Zresztą com 
wyżćj mówił o urządzeniach, o wydatkach dla służby 
krajowej, te będą przedmiotem obrad dalszyih , a  nowy 
pailament po wyborach zbierze się pod koniec mąja.

C. k. Minister spraw iedliw ości udzielił opróżnioną 
posadę adjunkta przy sądzie powiatowym w Brodach 
w juryzdykcyi lwowskiego sądu w yższego adjunkto- 
wi sądu obwodowego w Tarnopolu M ichałowi Cho- 
dynickiem u.

W i e d e i  10 m arca. Depesza dnia w czorajszego 
z Gorycyi nadeszła, b rzm i: W czoraj w ieczór dano 
N. Pańitw u serenadę z pochodniami. Dziś JCMć mi­
mo niepogody zw iedzał bióra, zakłady i fabryki, a 
N. Pani zakłady wychowania żeńskie.

JCKAp. Mość raczy ł radzcę m iniitsryalnego  w mi- 
nistaryum  spraw  w ew nętrznych Sylw estra kaw alera 
Hamm erera przy okazaniu mu najw yższego zadow o­
lenia z długiej gorliwój i w iernój służby, przenieść 
na stan spoczynku, a radzcę sekcyi w tem że mini- 
sterium  Dra A ugusta W ehli, zamianować radzcą m i-
nistervalnym .

JCKAp. Mość raczy ł zamianować radzcę nadw or­

nego przy  nam iestnictwie w  Zagrzebiu barona E rne­
sta K ellersperg w iceprezydentem  nam iestnictwa lom - 
bardzkiego; a radzcę tegoż nam iestnictwa Zygmunta 
Konrada Eybesfeld, radzcą nadwornym nam iestnictwa 
w Zagrzebiu.

JCKAp. Mość raczy ł radzcę nadw ornego przy na­
miestnictwie tyroUkiem Jana Ebnera kaw. R osen- 
stein przy okazaniu mu zadowolenia z długiej i w ier­
nój służby, p rzenieść na w łasne jego  żądanie na 
s t i ły  stan spoczynku, a przełożonego obwodu w St. 
Pólten bar. Franciszka Spiegelfeld, zamianować radz­
cą nadwornym przy nam iestnictwie w  Tyrolu.

JCKAp. Mość zamianować raczy ł sekretarza n a ­
m iestnictwa przy jeneralnem  gubernatorstw ie Lom - 
bardzko-W eneckiem  kaw. Aloizego Ceschi a Santa 
Ccoce, sekretarzem  m inisteryalnym  w  m inisterstwie 
spraw  w ew nętrznych.

JCKAp. Mość rac zy ł bez względu na zaniedbany 
term in zgłoszenia się potw ierdzić ty tu ł hrabiego dla 
Gentile Colleoni z W icencyi.

—  Dzienniki włoskie zdają obszernie spraw ę z prze­
jazdu N. Państwa przez Kremonę, Mantuę itd. Dnia 
2 bm. po obiedzie dworskim w Kremonie N. Pań­
stwo przejeżdżali po ulicach miasta oświetlonych, a 
potem przybyli do teatru  „Concordia* i przyjmowani 
tam byli z najwyższemi oznakami radości. Nazajutrz 
Cesarz Imć zw iedzał bióra, koszary, szpitale, szko­
ły , zakłady dobroczynne, odbył przegląd załogi i 
udzielał posłuchań. Ń. Pani zw iedzała zakłady żeń­
skie. Do sto łu  zaproszono pierw sze osoby z miasta 
obojój płci. W ieczorem  znow u oświetlono miasto, a 
lud tłum nie zeb ra ł się z okolic. Dnia 4go zw iedzał 
N. Pan kościół św. Zygmunta o 2 mile w łoskie od 
miasta położony i og lądał tam dzieła sztuki. O go­
dzinie 8  rano N. Państw o wyjechali do Mantui. Na 
pograniczu obwodu s ta ła  bram a tryum falna i dele­
gat w raz z kongregacyą prowineyonalną witali Ce­
sarstw o; po wsiach sta ły  bramy tryumfalne. W  po­
bliżu warowni mantuańskieh s ta ł również łu k  try ­
umfalny i pawilon na przyjęcie C esarstw a, tudzież 
kompania wojska. Podesta miasta pow itał N. Pań­
stwa m ow ą, ciesząc się z tych pow tórnych odw ie- 
d*in i malując w pływ  na um ysły m ieszkańców aktu 
łaski cesarskiej, a  następnie w ręczy ł ofiarowane dla 
N. Pani album artystyczne. W jazd odbył się w śród 
huku dział i bicia dzwonów przez ulice przybrane 
świetnie, pośród szpaleru wojska. W  zamku było 
przyjęcie korporacyj. W . książę Toskański z żoną i 
synami Ferdynandem  i Karolem przybyli już  dniem 
poprzednio dla powitania N. Państw a, jak  rówm eż 
z W enecyi książę della Grazia i hr. H ektor L uche- 
si-Palli. Hr. Thun, bar. B urger i fzm. hr. Gyulai te ­
goż dnia tam przyjechali. Izba h an d lo w o -p rzem y ­
słowa na pamiątkę pobytu cesarskiego przeznaczyła 
5000 lirów  na nagrody za najużyteczniejsze wyna­
lazki w zakresie handlu, przem ysłu  i rolnictw a. U- 
biegać się mogą o te  nagrody jedyn ie  krajowoy.

Municypalność T ryestu wysyła deputacyę do O p- 
czyny dla powitania N. Państwa w  przejaździe ich 
do W iednia.

—  J. C. K. Ap. Mość nakazał kupić karton A p- 
pian ego znajdujący się w bibliotece ambrozyańskićj 
w Medyolanie, przedstaw iający Apollina i 9 muz, za 
cenę przez biegłych ustanowić się mającą, i tako­
wy przenieść do c. k. pinakoteki w Brera. Następnie 
J. C. K. Ap. Mość obejrzaw szy plan rozszerzenia pla­
cu przed teatrem  Scala w M edyolanie, raczy ł o -  
świadczyć, iż w razie  gdyby plan ten przyszedł do 
skutku, skarb publiczny nie będzie żądał w ynagro­
dzenia za budynki skarbow e na tym placu będące, 
a do zburzenia przeznaczone.

—  Gaz. di Milano donosi, że N. Pani oprócz da­
rów przeznaczonych na zakładaną w łaśnie Ochron­
kę S. Simplicyana w Medyolanie, tudzież darów  na 
inne cele dobroczynne, przeznaczyła 5000  lirów dla 
tych chorych i ubogich, k tórzy się z prośbam i sw e- 
mi osobiście do Niśj udawali. Dary te  bezpośredaio 
mają im być doręczone.

W  Peszcie ogłoszony już zos ta ł program  po­
dróży N. Państwa po W ęgrzech. N. Państwo przy­
będą w pierw szych dniach maja Dunajem do Pesztu ( jak  
dotychczas jest postanowionem , 4go  m aja) i odpra-

nie z  ócz naszych zasłony, bo sami w zaślepieniu w ja ­
kiem zostąiemy, nm prędko dopatrzym się rzeczywistości.

Z  nowości warszawskich zasługpj8 „a wzmiankę u- 
sunięcie się ze seeny naszej atletów. Dwa razy tylko wy­
stąpili, a  po raz pierwszy z całą sumiennością wychło- 
stani przez tutejszą p rasę , opuścili z wiekiem naszem 
zadowoleniem W arszaw ę, szukając zapewne pod innem 
niebem, nieco chętniejszych dla siebie dziennikarzy i pu­
bliczności. . . .  , ,

Jeszcze jedna a  podobna chłosta, należałaby gię i wła­
ścicielowi menaieryi, z a  wpuszczanie do klatki a raczfj 
do grona dzikich zwierząt 19-letmej Szwedki. Ze się to 
musi skończyć katastrofą inaczej byc memoie, ale bę­
dzie to już  poniewczasie. , . . ..

Zapewne dostrzegacie sam i, i i  dzwnniki nasze za­
czynają występować co raz śmielćj i otwarciej w zwe- 
styach krytycznych. Świeży tego przykład dała nieda­
wno Gasela Codsienna. Z powodu jak  widać zało­
żenia Tygodnika muzycznego przez Sikorskiego, kry­
tyk ten muzyczny, pisiący ciągle do tejże Gazety, usu- 
sunął się 0d niej, a miejsce jego ząjął tutejszy f  rtepia- 
nista p. Fet.* Jeroński. Pierwszym jego na tem pnhi 
debiutem był rozbiór nowej opery Żydówki i tak zda­
nie jego jaz  pióro, zwróciło na siebie uwagę i w ogóle 
można powiedzieć, podobało się wszystkim. Szizegól- 
mej też zdecytrowal dyrekcyę orkiestrą w czem dowiódł 
i słusznoset i znąjomości r« cz y . Z pierwszego tego ar­
tykułu jego można ju i  osądiić, ie  dobrze będzie pro­
wadził tsn rodzaj felietonu, a czrgo zaprawdę po uchy­
leniu się bikorskiego, powinszować należy Gasecie Co- 
dtien iu j. Mała niby rzecz napozór, a jednak w tem

przebija się jej staranność; jeżeli więc zejdzie z pola, 
ząjdzie z niego z honorem, bo niebędzie miała nic sobie 
do zarzucenia.—

Z nowości literackich oprócz wielu już  wysziych, 
mamy zapowiedziane nowe wydawnictwo drugiej edy- 
iyi Historyi Naturalnej, według układu dokonanego już 
dawniej przez śp. Leśniewskiego byłego profesora nauk 
przyrodzonych. Edycya ta pomnożona została opisami 
i wizerunkami tak zwierząt jak roślin, oraz słownikiem 
łacińsko -  francusko -  niemiecko -  polskim, przedmiotów 
trzech królestw natury. Historya ta jest ułożona podług 
wielu najpierwszych tak zagranicznych jako i krajowych
naturalistów.—

Ł<*n»e wydaje swoje album Lubelskie; profesor Pi- 
dni • npodobniei, o czem ju ż  wscomnieliśmy poprze- 
leinvlh w lew8ki 1 Paryin  przysłał ośra obrazów o- 
ohm  flw f ® j u i sifl znajdują u Hirszla na wystawie; 

rnH ® Jt8t > portret młodego Podhorskiego na ko- 
K ossaka, także w Paryżu; p^zez 

rnhniv F i»ns* * a n#m wW®c;e wizerunków polskich,
S e i  iw łoki wXl Sv \W,IJcickieg0 ’ októre * powodu niejakiej zw io ii w wydawnictwie, zaczęli już głośno
dopominać s.ę  prenumeratorowie, ’a w dodatku do tego 
przyobiecują nam także i to j e, lCM w t r£)ku «
me dzieł j .  Elsnera niegdy rektora konserwatoryum mu­
zycznego w Warszawie. Pomieniony Ehner żył w bar­
dzo ciekawej epoce, za czasów Bogusławskiego Osiń­
skiego itd. jedera słowem w chwilach tworztnia’ a ra­
czej rozwoja opery polskiej w kraju. Że zaś zapowie­
dziane dzieło, ma objąć życiorys jego i to ze wszyst- 
kiemi doń szczegółami, akreśloaemi własną jego ręką,

spodziewać się tedy należy, ie  objaśni nam wiele kwe- 
styi historyczno-muzycznych, dotąd albo wcale obcych, 
albo przynajmniej bardzo mało znanych. Prócz tego ma 
objąć jak  nas zapewniono prelekcye jrgo  o muzyce i 
dwie części o metryczności języka polskiego.

Oto jest mniej więcej ruch umysłowy Warszawski, 
z którego wyłączyliśmy WI*}9 oędących już w obiegu 
prac literackich, albo też takich o jakich wspominaliśmy 
dawniej. Jedno nam tylko lezy jeszcze na sercu, a i to 
trzeba zrzucić , to  jest „straszydła" komedya utworu 
Rozbickiego i jakieś przy tem ballady. Wiemy dobrze ie  
autor nie wydał sam togo, a nakładca był tyle jes.cze  
wstydliwym, ie  niesmiał P°«oxyc imienia swego na tem 
prawdziwem „Straszydle. Czyż godzi się ażeby coś 
podobnego zajmow-a o drukarską prasę i jeszcze w f ir ­
mie małej b ro s iu r r ,  sprzedawane było aż po półrubla. 
Dawniejsze bajki Rozbickirgo, tę miały przynajmniej
zaletę, mówiąc z całą prostotą i otwartością, ie  ł^yły
głupiemi; *1® o  raszydła i tej nawet niemają zalety i 
w c h o d z ą  w poczet dzieł wydawanych w XIX stuleciu. 
Toć to kiedyś synowie nasi śmiać się będą z swych 
oj ów, że mogli tolerować takie nrdużycia w literaturze 
i obojętuem okiem na ten skandal pismiesnictwa spo­
glądać.

Cieszymy się bardzo, że pomnożona speku’acya aż 
do tego stopnia zawiedziona tym razem została. Nie 
każdy bowiem chciał stawić pół rubla na niepewną kar­
tę ,  rzekł aż się znajdtie ktoś odważniąjszy, adowie- 
diiaw szy się od n'ego ie  odstraszony zosteł temi stra­
szydłami, c fnął swoją ciekawość i pozostawił nowy u- 
twor na pułkach księgarskich na pastwę innym istotom,

szukającym pokarmu, ale wcale nie umysłowego w książ 
kach.—

Do zapowiedzianych na post rozrywek, należą kon- 
certa; z tych jeden szykuje nam Resursa kupiecka, i 
rozumie się na korzyść ubog ch. Prócz tego niezbraknii 
także i prywatnych na korzyść artystów, a wszystko tc 
zapewne jeszcze w marcu ujrzymy.—

Tymczasem oczekujemy tu gości w Warszawie a mię­
dzy innemi, mamy zobaczyć i hrabiego Walewskiego 
z Paryża, który ma przejeżdżać przez Warszawę uda­
jąc się do Petersburga.—

Wiosna już  na dobre zaczyna do nas zaglądać. Lo­
dy na Wiśle krusieją i lada dzień prysną, a tym cza­
sem wraz z wiosną bo z d. 1 maja ma do nas zawita? 
Rentz wraz z całą swoją truppą j rozpocząć tyle ulu­
bione przez Warszawian przedstawienia konne w Cyr­
ku. Jak słychać, cyrk ten ma być nawet oświecony ga­
zem, co rozumie się nie mało blasku doda przedztawie- 
niom. Tym czasem zas Kreutzberg i Barnabo ciągle za­
bawiają puheznose tygrysami i lwami, a  p. Rautenbers 
rzeką Mississipi i jćj nadbrzeżnemi okolicami.

Przytem jestesmy w oczekiwaniu usłyszenia młodego 
blicznie * ' dotąd jeszcze niewystąpił pu-

Nakoniec co do teatralnych nowości, mieliśmy tu ory- 
gnalną komedyę w 3ch aktach, napisaną przez Drze- 
wiecfciego p. n B Skąpiec" i która bardzo podobała się 
publiczności. Małe sceniczne usterki nikną przed inne- 
mi zaletami tej sztuki, która będzie miała powodzenie 
na scenie. q
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wią po południa wjazd swój do zamku w Budzie. 
Pierwszy pobyt w stolicy kraju trwać będzie do l ig o  
włącznie. Dnia 12go dalsza nodróź przez Jassbe- 
reay, Szegedin, Gyula, W. W araźdyn, Debreczyn, 
Tokaj, Miskolcz, Koszyce, Preszów, Lewoczę, Ro- 
senau, Rimassombath, Erlau do Pesztu napowrót. 
W  ciągu tego drugiego pobytu przedsiębraną będzie 
mała wycieczka do Granu a ztamtąd z powrotem na 
Balassa -  Gyarmath i Waifzen. Dnia 13go czerwca 
wyjadą N. Państwo z powrotem przez Stuhlweissen- 
burg, Weszprim, Kesthely, Kórmend, Oedeuburg, 
Eisenstadt, Preszburg, a 23go i 24go opuszczą o- 
statnie to miasto i kraj węgierski. Dnia l ig o  od­
prawią N. Państwo w Granie procesyę Bożego Ciała 
z całym dworem uroczyście, a na ten obchód zbie- 
rą  się kawalerowie orderów, magnaci i szlachta.

Królestwo Polskie.
W Królestwie Polskiem spodziewają się ogólnie 

pewnych zmian na korzyść narodowości oraz na ko­
rzyść lepszój i mniej zawisłej administracyi; wielu 
jednak obawia się , aby te nadzieje nie spełzły na 
niczóm jak w roku ubiegłym. Co do tych zmian, 
obiega mnóstwo pogłosek mówiących: to o 
nóm przywróceniu języka polskiego w szkołach i 
w tych urzędach do których wprowadzono rosyj­
ski (zarząd poczt, kom or), to o przywróceniu o- 
śmiu województw itd. Gdy jednak wieści te są wąt­
pliw e, nie chcemy tu wszystkich powtarzać. Ta je ­
dnak nadzieja zmian jest powszechna i jakby w po­
w ietrzu, a kilka faktów i rozporządzeń rządowych 
daje jój niejaką otuchę. Do faktów tych liczą: Po­
wołanie do Petersburga pewnego jenerała dla tłu ­
maczenia się z popełnionych nadużyć przy uwięzie- 
niach i prześladowaniach wielu osób, oraz areszto­
wanie współwinnych. Pewne zwolnienie w cenzu­
r z e  i większą wolność pisania, która jednak jest 
daleką od istniejącej w Petersburgu, a jeszcze dal­
szą od owego doniesienia zamieszczonego w uczo- 
nój A l gemeine Augsb. Zlg. a powtórzonego przez 
wiele gazet niemieckich, „iż dzienniki polskie i ro­
syjskie niepodlegają już żadnym ograniczeniom cen- 
zuralnym w rozprawach o rzeczach krajowych i 
w ocenianiu spraw wewnętrznych („Die polnischen 
und russichen Zeitungen, die bei Besprechung in- 
Mndischer Zustande gegenwartig fast gar keiner 
Beschra ikung mehr unterliegen*), które to donie­
sienie improwizowanego a raczej fałszywego jak 
zwykle korespondenta „z nadgranicy pohkiój", jest 
prawie szyderstwem przy obecnym stanie rzeczy; 
gdyż właśnie o sprawach wewnętrnych niewolno 
zupełnie rozprawiać dziennikom i oceniać wypad­
ków krajowych.

Jednym także z takich faktów zapowiadających pe­
wne zmiany, je s t następujący wypadek: Jeszcze 
w roku zeszłym w czasie bytności Cesarza, księża 
Paulini z Jasnój Góry w Częstochowie podali pro­
śbę o pozwolenie wzniesienia pomnika w Częstocho­
wie sławnemu Kordeckiemu, mnichowi-bohaterowi 
a ich niegdyś przełożonemu, i zebrania potrzebnego na 
to funduszu przez składki prywatne. Cesarz przy­
chylił się do prośby pod warunkiem jeżeli władza 
miejscowa nie będzie miała nic przeciwko temu. 
Lecz właśnie władza miejscowa miała wiele prze­
ciw temu, a nawet zarządziła jakieś śledztwo na 
podających prośbę księży Paulinów. Gdy o tern prze- 
śladowaniu Cesarzowi doniesiono, monarcha oświad­
czył swe nieukontentowanie miejscowćj władzy, u - 
dzielił bezwarunkowe pozwolenie na stawianie po­
mnika, a nawet polecił wypłacić z własnej szkatuły 
30,000 złp. na składkę w celu jego wzniesienia 
dozwoloną.

Utrzymują powszechnie, iż Cesarz okazuje swe 
niezadowolnienie osobom, które w roku zeszłym od­
radziły mu wprowadzenie reform w Królestwie Pol­
akiem i odwiodły go od ogłoszenia ogólniejszój i 
istotniejszej amnestyi. Mówią źe Cesarzowa matka i 
Wielki Książę Michał mieszkać będą stale w War­
szawie, pierwsza z powodu, źe klimat warszawski 
je s t łagodniejszy i zdrowszy niżeli petersburski, 
drugi przy m atce, w charakterze dotychczasowym 
naczelnika artyleryi armii. Niektórzy widzą w tym 
Wielkim Księciu, który właśnie przybył do W ar­
szawy z zagranicy, przyszłego Namiestnika cesar­
skiego w Królestwie, i utrzymują, Ź8 książę Gor- 
czakow chce się usunąć od zarządu tego kraju 
z przyczyny osłabionego zdrowia. Zwracamy jednak 
uwagę czytelników, źe wszystkie wyźój zamieszczone 
wiadomości — prócz dwóch faktów: o pociągnieniu do 
odpowiedzialności pewnego jenerała , i o pozwole­
niu wzniesienia pomnika Kordeckiemu— są to niepe­
wne wieści oblegające W arszawę, które jako takie 
bez żadnych uwag podajemy, a podać winniśmy 
choćby dla tego powodu, źe objaśniają położenie 
rzeczy w tym kraju.

—  W  Gazecie Rządów 6j  czytamy: „Cesarz w sku­
tku przedstawienia księcia Namiestnika Królestwa, 
dozwolił przebywającemu w Szwajcaryi wychodźcy 
polskiemu, Izydorowi Jackowskiemu, powrócić do 
Królestwa Polskiego, na zasadach ukazu z dnia 15 
(27) maja 1856 r.«

D a n i a .
[ndip. belge podaje następującą osnowę notyduń- 

1“ ~ Kuna ,zaiłran‘cznych datowaną w d. 
w Wiedniu- do ministra tegoż państwa

„Panie brabio! Wiadomem jest Waszój Eksce- 
lencyi, że minister spraw zagranicznych J. C. K. Ap. 
Mości dotknął w  depeszy przesłanej w d. 26*o 
października r. z. do c ń a r ^  d’affaires austryackiego
w Kopenhadze stósunkó w konstytucyjnych księstwa
holsztyńskiego i lauenburskiego. W obee objawione­
go przez hr. Buola widzenia rzeczy, rząd królewski 
uważał za swój obowiązek rozebrać ten przedmiot,

_ mianowicie uwagi i zarzuty zawarte w pomienio 
nśj depeszy sumiennie na nowo zbadanej. Skutek 
tych badań mieści się w dołączonem memorandum 
wraz z dwoma dodatkami, których wypracowanie 
zdawało się być potrzebnem, ponieważ zdania rządu 
pruskiego wyrażone w miesiącu czerwcu 1856 ró ­
żniły się wyraźnie od zdań przez rząd tenżosam 
objawionych późniój, albowiem pierwszym razem 
rozbierano głównie osobną konstytucyę Holsztynu 
z l ig o  czerwca 1854, kiedy następnie wzięto na 
uwagę szczególniój konstytucyę wspólną z 2go paź­
dziernika 1855 r. Rząd królewski .trzymając się 
w rozbiorze tój sprawy tego samego punktu wyj­
ścia, z jakiego gabinet austryacki i pruski wycho­
dził w negocyacyach prowadzonych w r. 1851 i 
1852 pomiędzy dworem kopenhagskim a dworami 
wiedeńskim i berlińskim, tem większą ma nadzieję, 
źe poddając kwestyę sporną powtórnemu zbadaniu, 
znajdzie w gabinecie J. C. K. Ap. Mości to samo u - 
sposobienie, jakie nim w owój epoce kierowało. 
W  tem przypuszczeniu rząd królewski nie traci przó- 
konania, że przyjdzie nareszcie do załatwienia spo­
ru, który na nieszczęście istnieje jeszcze pod wzglę­
dem ważnej sprawy o którój mowa.

„Rząd królewski je s t zdania, źe wszelkie zarzu- 
y które w przedmiocie księstw Holsztynu i Lauen- 
)urga czyniono przeciw konstytucyjnemu rozwojowi 
monarchii duńskiój, a mianowicie przeciw ogłosze­
niu konstytucyi wspólnój z d. 2go października 1855 
roku, zostały jeden po drugiem sumiennie rozebra­
ne i odparte w załączonem memorandum. W edług 
treści tegoż rząd uznawał zawsze, iż się samo przez 
się rozumie, źe konstytucya prowincyonala Holszty­
nu, wprowadzona w życie patentem królewskim z d. 
28go stycznia 1852 roku, może być zmieniona tyl­
ko na drodze konstytucyjnój tj. po zasiągnieniu zda­
nia doradczego stanów prowincyonalnych rzeczone­
go księstwa.

„Lecz również powiedzianem je s t , że zmiany za­
prowadzone od r. 1852 w konstytucyi prowincyonal- 
nój księstwa holsztyńskiego, odbyły się właśnie na 
tej drodze konstytucyjnój. I gdy pod tym względem 
zarzucano, źo rzeczone stany prowincyonalne nie 
były wezwane do rady względem treści konstytu­
cyi wspólnój, dowiedzionem zostało, że podobne u -  
roszczenie nie było oparte na prawie i że w tym 
przedmiocie nie przyrzekano nic innego ani też nic 
więcej, jak właśnie wykonanie praw istniejących. 
Stało się to , gdy na drodze konstytucyjnej władza 
stanów prowincyonalnych Holsztynu została ograni­
czoną w sposób taki, iż nie mogła stanowić w ża­
dnej sprawie mającój dawniej należeć do organu u- 
stanowionego dla spraw wspólnych; stało się mó­
wię, iź kiedy droga do zaprowadzenia konstytucyi 
wspólnój była już tak wyrównaną, iź uczyuiła o - 
głoszenie jej moźliwem nie występując w sprzeczno­
ści z nową konstytucyą Holsztynu, J. K. Mość ogło­
sił dopiero konstytucyą wspólną z d. 26 lipca 1854 r.

„Sposób takiego postępowania w obec przygoto­
wań czynionych do konstytucyi wspólnój był jawnym 
oddawna każdemu, kto się przypatrywał tokowi stó- 
sunków monarchii duńskiej. Długo wprzód nim J. K. 
Mość powziął myśl nadania konstytucyi wspólnój 
z d. 26go lipca 1854, było wiadomem, że rząd 
królewski niemiał zamiaru poddawania tój konstytu­
cyi ani pod opinią ani też pod wota wyłącznych re -  
prezentacyi, lecz że przeciwnie zamierzał tylko po­
rozumiewać się z niemi względem konstytucyj oso­
bnych, aby na tej drodze pozyskać potrzebną wol­
ność działania w zaprowadzeniu konstytucyi wspól­
nój. Zip«>waclz0ni0 t0 uskutecznione zostało rozpo­
rządzeniem z d. 26go lipca 1854 r. nienapotykając 
ani odnośnie do księstw Holsztynu ani Lauenburga 
najmniejszego oporu ze strony gabinetów wiedeń­
skiego i berlińskiego, chociaż te nie byłyby omie­
szkały zapewne żądać wyjaśnień od rządu królew' 
skiego, gdyby tenże był zapewnił, iź w inny spo' 
sób postępuje.

„Rozporządzenie z d. 26g0 lipca 18o4 raz ogło­
szone, utworzyło podstawę całego następnego roz­
woju stósunkó w konstytucyjnych. Rzeczywiście g łó ­
wna Rada Państwa rozporządzeniem tem wprowa­
dzona w życie żądała sama wyraźnego rozszerzenia 
swój władzy, i niemożna było w żadnym razie za­
prowadzać zmian w nowój instytuoyi jak postępując 
drogą rzeczonem rozporządzeniem wytkniętą, to jest 
P° otrzymaniu zezwolenia Rady głównój, które pó­
źniój jednomyślnie udzielonem zostało. Przez wzgląd 
na te okoliczności rząd musiałby się wyrzec we­
wnętrznego przekonania o słuszności, gdyby teraz 
chciał poddawać konstytucyę wspólną monarchii pod 
rozbiór reprezentacyj prowincyonalnych Holsztynu i 
Lauenburga jak rów nież, coby natenczas było m e- 
uchronnem, i innych stron państwa. Taka modła po­
stępowania mogłaby być przyjętą wtedy, gdyby cho- 

zi o jedynie o to, czy odpowiada formom prawnym; 
mezostała ona przyjętą dla tego, aby rząd królew­
ski w ułożeniu treści konstytucyi wspólnój, mógł 
był mieć zupełną wolność, którejby używać nie- 

• każdy szczegółowy punkt konstytucyi 
miac yc rozbieranym i wotowanym przez sejm kró- 

â 6KZ^ a,eży nadmienić, iź powodem nieprzy- 
jęcia podobnój modły postępowania była okoliczność, 
źe sejm królestwa w końcu zrzekł się pod tym 
względem niezaprzeczonego swego prawa. Zresztą 
rząd królewski pojąó nie może jakim sposobem o- 
becnie kiedy nasze stósunki konstytucyjne stano­
wczo są uregulowane, podobna modła postępowa­
nia mogłaby być wprowadzoną w wykonanie bez 
uszczerbku władzy królewskiój, bez podkopania pra­
wa publicznego państwa, bez w szczepienia niezgo­
dy i zamięszama w stósunki wszelakie. Nie może 
on również pojąć jakąby podobna modła postępo­
wania miała korzyść praktyczną, gdyż w samój ra­
dzie głównój wszysoy ozłonkowie mają zupełne pra­

wo objawiania swych zdań co do zmian mających 
*'* naprowadzić w konstytucyi wspólnój.

»Lo dotąd obszerniój o księstwie holsztyńskióm po- 
wieazianetn było stósuje się w głównej treści ró­
wnież do księstwa lauenburskiego.
. * z£'9dflie tych daóch części państwa, można 

Zr° ogólną uwagę, że życzenia i petycye

i^ w ła ś c iw ^ T h  • 3/ d0j Z tyCh °*<Ści’ ktÓr0by "ta‘ h L  n V Z i n  chcia |y podać królowi, będą mogły
nli Naaio n<5 K* Mości na drodze konstytucyj- 
nrnwin^v?inn|,e^0<i iSi^ lYczY mianowicie konstytucyi 
f  w: y ? tłeJ holsztynu, rsąd królewski proponu- 
nn t l l n  co. UR*yni jak  tylko się sposobność
!rnwin<-»nn»i będzie mógł traktować z stanami 
nnwrłflJn nrraT ' P° d wzg^§dem wyraźnego i sta- 
K .,d  kfrtlBwst, Zj’eś‘

ko dwór kopenhagski porozumiał się w ogóle z dwo­
rami wiedeńskim . berlińskim co do różnicy opinii 
istniejącój pod względem konstytucyi wspólnój W  tem

S n b Z S .  ’w t S P w , "  k ,r h " ' h
pewnym jest S . n i e n c . y n i t 'S ^ k r o k u ^ k t ó -  
regoby się n.e sądził upoważnionym i w interesie 
powszechnym obowiązanym. Ażeby d o j e ś ć  pra­
wdy tego twierdzenia zdaje się riądow i d o s i te -  
cznem, odwołać do wyjaśnień zawartych w L

r."z;S2£r z,w"tei wd»d*ik"
„Prócz tego rząd królewski dowiódł,’liż gotów był 

przedstawić według zdama swego środki właściwe 
aby usunąć trudności w przedmiocie r o z p o r z ą d ź  
konstytucy. wspólne,, w przedmiocie obrania drogi, 
na jakiej przedsiębraną być ma sprzedaż dóbr skar­
bowych. Pozostanie przeto na przyszłość w tem sa­
mem usposobieniu, jeżeli będzie miał przekonanie, 
że propozycya tak zostanie ocenioną jak na to za­
sługuje zamiar uczynienia jó j; a będąc gotowym u - 
względniać nawet według zdania swego nieuspra­
wiedliwione wahania, rząd królewski przystanie chę­
tnie o ile jest w jego mocy na każdy układ, który­
by mianowicie w przedmiocie dochodów z dóbr skar- 
biw ych zdawał się prowadzić do pożądanego celu. 
Jednakże uznać koniecznie należy wraz z nami że 
rząd królewski niemoże wstępować na drogę sprze­
czności, czy to z rzeczywistem i tradycyonalnem po­
łączeniem pomiędzy Danią i księstwami holsztyń- 
skiem i lauenburskiem, czy to z konstytucyą będącą 
obecnie w pełnej mocy, i którą nawet następca tro­
nu zaprzysiągł.

„Pozostaje mi jeszcze słów kilka powiedzieć o u -  
stanowienin granicy, o czem była wzmianka w de 
peszach gabinetu wiedeńskiego i berlińskiego.

„Wiadomo W aszej £xc. źe artykuł 5 traktatu po­
koju z 2 lipca 1854 r. opiew ał, źe J. K. Mość z  j e ­
dnej strony,  ̂a zgromadzenie związkowe niemieckie 
z drugiej, mieli w przeciąga 6 miesięcy od zawar­
cia pokoju, zamianować komisarzy dla oznaczenia 
granicy pomiędzy temi państwami, które należą do 
związku niemieckiego i tem i, które położone są po 
za obrębem tegoż. Z jednój strony przedmiot przed- 
siewziąść się mających prac zbyt małej był wagi, 
z drugiej decyzya kwestyj, pozostających do rozwią­
zania , zdawała się rządowi króla tak prostą i nie­
wątpliwą, że n'etylko zamianował komisarzy stoso­
wnie do przyjętych na siebie zobowiązań lecz upo­
ważnił ich nawet do zawarcia bezpośredniego ukła­
du. Spodziewał on sie dać przez to dowód swych 
dobrych chęci i uchylić jak najrychlej można przed­
miot, który o tyle był tylko ważnym ile ludzie stron­
nictw użyli go za środek wzniecania ruchu. Kiedy 
przeto komisarz austryacki widział się w niemożno­
ści złożenia pisemnej instrukcyi, instrukeya w jaką 
zaopatrzony był komisarz pruski, opiewała źe spra­
wa winna być starannie zbadaną i źe wszystkie do- 
kumenta i istniejące materyały, które miały posłu­
żyć do załatwienia podniesionój kwestyi, winny być 
przedłożone i szczegółowo zbadane; należało bowiem 
odznaczyć prawdziwą granicę historyczną pomiędzy 
obu księstwami Szlezwikiem i Holsztynem. Żaden za- 
rzót niemógł być sprawiedliwie uczynionym prze­
ciwko instrukcyi mającej tę donośność, lecz niemniej 
było jawnóm iż pozostano w błędzie względem jój 
dążności. Zdawano się nieuzuawać, źe w łaśnie to 
jest historycznem, co zostało ustanowionem w ciągu  
ostatniego wieku, i zabłąkano się w rozbiór um ieie- 
tny przeszłości odległej i częścią przedhistorycznlr 
a tok jaki rzecz przybrała, przypisać prawdonodn 
bnie należy członkom delegowanym dla Holsztvnu

s a - *  w
,Rząd gotów jest zawsze rozpocząć tak nrzerwa 

ne prace i ożywiony checia ^ ^
chlój praktycznego skutku n m i V '  n8JIT l  
zamianowanie wszechstronne n n l  u iZa . j
królewski uczyni to ze 7  komisarzy. Rząd
fOiUale p o d J  V L S I ' S ?  ),k t,U° m" 

minis ra spraw zagran.n*„vCh J. C. K. Ap. Mości odpis

kolei ielaznćj, skąd powiezione zostały do ddbr zmarłe­
go nad Dniestrem, gdzie złożone będą w grobie fami- 
ynym. Liczni przyjaciele i mieszkańcy Krakowa towa- 

rzyszyli ciału, oddając ostatnią posługę zasłuionemi oby­
watelowi.

W pożarze piwiarni „WaldscblOsschen* pod Dre- 
oca °no 60,000 wiader piwa. W  ogóle miano wy-

n lw T  - g° W Ci,g“ *imy 92>000 wiader- Zaklady i ,  na akcye prowadzony, przyniósł w r. z. 
akcyonaryuszom 2 2 <>/0 ezy8teg0 { UP 4  „  w to
pewnńj sumy przeznaczonej na nowe przybudowania.

6^° ° 2 >̂ *  w R*ymie beatyfikacja 
Franciszka Ksawerego fiianchi z zakonu Bamabitdw u- 
rodzonego 2go grudnia 1743  r. w Amino

-  Według ostatniego obliczenia, ludność Wiednia 
w obrębie rogatek wynosi 473,0  00 . W  r. 1846 wyno­
siła ona 408,000, w r. 1850 440 ,000 . Wzrost ten lu­
dności najwidoczniejszy jest po przedmieściach, z których 
kilka wzmogły si? w l.czbe mieszkańców w ostatnich 
latach, wsamśm zaś mieście liczba mieszkańców zmniej­
szyła się nawet w ostatnich czasaoh, w skutku rozszerze­
nia się sklepów i kupieckich składów, biór i różnych za­
kładów publicznych i prywatnych, jak niemniój z powodu 
zdrożenia mieszkań.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . Kurta telegraficzne *  dnia i i  marca. 

Augsburg — Hamburg 7 61/*-— Londyn złr. io
T% kr.— Paryż *20 ł /8— Agio od złota 7Va. —  Me 
ialik 6-praoeat, 8S13/ , 6. — dto B. S-prooent. —  P oij. 
i:ki narodowa S -procent 86ł /g. —  Obligi indemn. gali
cyjskie 5 -procent. 7S1/ , ,—  Metaliki t ’fp r -  74*/4 Mtv
tsliki 4 p.woont. 66. —  Metaliki t-procent. — . Losy 
1834 roki; 308 dto « roku 18SS 184a/4. —  dtto 
* r. 1854 i-proo. I0 9 l5/ la —  Akcye Baskose 1036.—■ 
Aż:/* i . l s i  ialaa. oółmonój 9285. —  Akcye kredytu 
ruchomego 2 853/ 4.

Kura krutotee&i i l l  marca. —  Buble srebrne 
n* mon. polską żądają 101 , płaoą 100. —  Banknoty au-
scryaokie: ca 100 złr. mk. śąd. złpoL 413, pł. 412.__
Praski kurant: za ISO złr. alk. żądąją tarów 98s/s , płacą 
® r*/a- — Owacoygiery śąd. 105 —  pł. 104. Imperyał;
ros. z. złr. 8 kr. 22, pł. złr. 3 kr. 12 mk.— Napoleon d’ory
20-frank. ząd. złr. 3 kr. 12, pł. złr. 8 kr, 6 mk. __
Dakaty ważna bolend. sąd. złr. t kr. 45 płaoą sir 4 
zr. 40 mk — Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 48 płacą 
złr. 4 kr. 41 mk.—  Listy zastawne polskie z knponami 
bież. żąd. 96'/,, płac. 95*/, Listy zast galio. 1 kuno*.

pIa“ł  8S- 7  Obligacje indemn t kupoa. 
żądaj, 8 1 V4, płacą. 80a/ a. _  Nowa pożycak. m rodowa 
s r. 1854 żąd. 8 5 ‘/a , płacą 84*/,.

K ur« jaroaesAl a d. 7go marca. —  Dukat holeu- 
derski rir. 4 kr. 42. —  Dukat oeaars, rtr. 4 kr. 44. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 15 . Bubel ros. złr. 1 kr. 86—  
Talar pruski złr. 1 kr. 3 1 V ,.— Polski kurant i pięciozło- 
tówka złr. 1 kr 11. — Galicyjskie listy zastawne za 100 
złr. bez kuponó.  złr. 8 2 kr. 20. — Galicyjskie obli- 
gaeye indemniz. bez kup. złr. 78 kr. 80. —  6%  Po­
życzka narodowa bez kuponów złr. 85 kr. — .

BCur* tcarazaicaki « ego marca. — Za półim 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 29, wartośó kuponu rs. 1 kop 
73 —  Listy zastawne III okresu oprócz kup. żądaj r»
14 kop. 44. wartośó kuponu kop. 1 2 ł/a.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r y e a t  10 marca. Dziś o godz. 10ói rano N 
Pan witany byf z wielką czcią w St J rano N*

3 Zt°w tj8£ fh cy w T ln ePk ™
M - S :

!i‘7  “ •> ' o w o S i
P a r v ł  t n  ^  mieszkańców z okolicy, 

nie konfńron ®arca- Wczoraj odbyło się posiedze- 
zamówił J^ « yjne‘ PaW  donosb i0  rząd rosyjski 
wekio v  Vl!e P8rowce na morze Czarne i Azo- 

' R°mrat i ziemia Kurd (?) oddane zostały 
Koayanom w dniu 2 b. m.

L o n d y n  9 marca. Na posiedzeniu nocnóm Izby 
niższój marszałek sejmu (speaker) zapowiedsiał 
swoje usunięcie się. Izba okazała mu ogólne współ­
czucie. DTsraeli uderza na rząd z powodu pokoju 
zawartego z Persyą. Wojna, mówi on, wielkie po­
ciągnęła za sobą w ydatki, rząd wszędzie szuka kłó­
tni. Lord Palmerston odpowiedział, źe przeciw łamu 
zarzutowi mówi przyjaźń Europy i A m eryki. Bil o 
podatku dochodowym przyszedł do drugiego odczy­
tania bez sporu. Koszta na marynarkę zażądane były 
tylko na 4ry miesiące. Lord John Rassell mówił 
przeciwko propozycyom amerykańskim pod wzglę­
dem neutralności. Kanclerz skarbu odpowiedział, źe 
nic jeszcze nie rozstrzygnięte.

Wielki książę Michał po kilko-godzinnym poby­
cie w Warszawie udał wę w daIs*9 podróż do P e- 
tarsburga. ________________ .  r« _ _ .

Tnopola 
ra przy-

W edług depeszy telegraficznój z K onstant 
4go t. m. przez Bukarest nadeszłój, komisyi

tói denesrv .  j  .  *  J. u. ti. Ap. mości Odpis
nił Jeon Fkan a ^ ^ c z o n e m  memorandum i sk ło- 
inśninń^ i .. ponownego zbadania naszych ob-
stvi dn ? to tem bardziój, iż ważność kw e-

p’ którój się odnoszą, na to zasługuje.
(podp.) o. Sckeele.u

Kronika miejscowa i zagraniczna.
u r a k ó w  11 marca. Wcroraj wieczorem odbyła »ię 

eksportacya zwłok hr. Eugeniuiia Dziedmzyakiego naj­
przód do kośoioła S. Mikołąja •  następnie aa dworzec

projekt ten przedłożono Sułtanowi do podpisu. W cza­
sie obrad nad. p.r“je “1 mini8tef  skarbu M ussa-Sa-
feti zbiJa ł Z w ą  J l ? r ? piSJ ‘ °snow a projektu 
nie jest wiadomą.—  Z powodu wilii do świąt Rama- 
zanu, zamknięte są wszystkie bióra '

J f i f d . S £  przywiozła wizdo-
o” w oisszam a “ u  W  8 " 1™ " 1” wr«?pi* p rz .-  
rrwflżnia tnn a-i w w sprawy amerykańskie.
chanana. za wyraz polityk Bu-



4 CZAS z Czwartku i 2 Marca i  857.

dóbr 

: cór-

Przyjechali od 10 do 11 marca.
HOTEL DREZDEŃSKI. Andrzej Pakoszewski wł.

z Polski. _ , , „ ,
HOTEL ROSYJSKI. M arya hr. S tarzyńska w ł. dóbr ;

k a  z Gulicyi. ' . _
W yjechali: Antoni Gałecki Dziekan do Tarnowa. Germam 

Duneuf, kupiec do Paryża. Mikołaj Bar. Korf z dot^ do W ie­
dnia Mikołaj Koralkiewioz doktór do Wiednia.

HOTEL SASKI. Józef Deryoh dziedzin z Polski.

k o l e j  z e l a z n a
codziennie,

Foctągi osobowe odchodzą z Krakowa: 
t o godzinie 12tćj min. 15 po połndnin. 
{ o godzinie 9tej min. 5 wieczorem.Do Dębicy

n  tur- i:„«ki i 0 Sodzinie 6tćj min. 30 Do W ie liczk i. \  0 KoiziB.e f lt ,J m.B 30

Do W ięd n ij

z rana.
godzinie 9tej min. 30 wieczorem.

|  o godzinie 6tćj min. 10 z rana,
0 godzinie 3ój min. 25 po południu.

° |  W arszaw y j  0 f°d*inie 8ej min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
w flebiov /  0 Rodzinie 6tćj min. 20 z rana.

• j o  godzinie 2ej min. 35 po południu.
7. Wi*liV.t; /  0 godzinie lOtej min. 46 z rana.

• \  o godzinie 6tój min 46 wieczorem.
K W iednia. . ł 0 godzinie l i t e j  min. 26 przed południem 

j o godzinie 8dj min. 15 wieczorem.

*  W am iaw y j 0 Sodlinie 2<SJ min- 65 po PołDd,li"- 
Pociąot osobowe z Dembicy do Krakowa-.

( o godzinie l l tó j  min. 15 przed południem,
odchodzą . . j o  gadzinie 24} po północy.

przychoduj .

Z  K rakow a do Dembicy:

I o godzinie 3ćj min. 37 po południu, 
o godzinie 12tój min. 25 w  nooy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  10 marca. Z  powodu dróg złych, wczoraj nie­

wiele zboża zwieziono z król. Polskiego na komory graniczne; 
a  ponieważ chęć kupna nieustaje, przeto ceny poskoczyły tak 
na pszenicy jak  na życic o 1 do 1 '/ , złp . na korcu. W ielu 
tutejszych skupywaezy, którzy Bij zobowiązali dostaw do Prus 
i takowe musieli dokonać na terminie, w płynęli na te cen 
podwyżka. Ea pszenicę średnią płacono 31 32 do 33 złp.
za piękniejsza 34 do 35 złp. Żyto w ogóle na 16  ̂do 16V, 
ziarno w \borow e 17 do 17%  złp. Groch i jęczmień znajdo­
w ały  wprawdzie ła tw y  i spory odbyt lecz bez podrożenia. 
Dz'ś na targowisku na Kleparzu mniej wprawdzie kupujących 
* Pi-ub s 'ę  zjawiło niż w zeszły  tydzień, lecz ceny zniżyły 
i i f  o 20 do 30 kr. na koreu, gdyż dowóz pszenicy czerwo­
nej galicyjskiej w p łynął na len slan targu. Jednak polska 
pszenica i żyto łatw iej znajdowały pokup, gdyż tutejsi kon­
sumenci chcieli s c zaopatrzyć w pewne zapasy z powodu iż 
marzec utrudni dowóz, bo i z łe  drogi i roboty w polu zaraz

a .  ‘
piękni
eona 1 . ___
le handel nie by ł tak  ożywiany jak  się spodziewano, a  kup­
cy pruscy niemogli i nio chcieli płacie cem żądanych, gdyż 
te  nirodpowiadały stanowi targów zagranicznych, które w - 
•tatnioh sprawozdaniach w ykazały  się mdłemi.

C EN Y  ZBOŻA
na Targowicjr publiennej w Krakowie 

praktykowane.
Gatunku

trzech gatunkach 

II. Gatunku III. Gatunku

aron 1867

W yszcz ególnienio
produktów

Żiorsee pszenicy zon 
„ brudnej galic.
_ żyta . - . 

jęczmienia . 
owsa . . . 
konirz. czorw 
grochu . 
jag ie ł . 
fasoli • 
bobu 
proza . 
maku
siemienia Inia.

. n . let”- 
r  ziemniaków - 

Cek siana wagi wied.
w *łomy ,

Spirytusu garniec 
z opłaty na 90 Tr.

Okowity . na 80 ,
Szumów ki garn. .
M asła  czystego ga 
Ja j kurzych kopa 
D rożJży wanienka 

z piwa marcowego 
detto „  dubeltów.
K aszy jeczm. J mocz

w cifstochow . ft
B pszennej • »
,  perłow ej • „
B tatarozanćj *
„ ,  przetar. „

Męki z pod kropek9 
Pentaku i  meca

Z M agistratu m. KM*""** * V T * 7 -  *Skrzydełka  Sekr. Mag.
Komissarz targowy 

Teofil W „ v „ .  ^
Delegowani Obywatele: W . Szczurow ski. W. Filipow,ki.
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I n s e r a t y *

BADA OGÓLNA
Towarzystwa D obroczyn n ośc i 

W  KRAKOWIE
Stósownie do postanowienia raz  na zawsze za normę Pr*y~ 

jętego — Rada ogólna, podaje niniejszćm do powszechn J 
wiadomości, ż e  wpływ ca ły  z Balu urządzonego w dniu 
Lutego b .  r. na korzyść ubogich pod opieką Tow. dobr, ZO- 
8taj$<*y<3“ > to jest z i  biletów 457 sprzedanych. w ynosił 
4<J9 k. m. czy i złp. 1 8 7 q — koszta zaś urządzenia, jakoto: 
oświetlenie i przygotowanie Sali, muzyka, toaleta dla dam, afi- 
sze, posługa i p. z p. 6 . ,7  gr ^ 4  przeto czysty dochód do 
k asy  Tow. do r. y z p 1 2 1 8  g r_ 6  za który to w pływ  
R ada ogolna, w  imieniu Starców, Kalek i Sierot, jć j pieczy 
powierzonych -  tak  chętn e b,orą0ym odział w niesieniu ul­
g i cierpiącym bużmm, publiczne wy„u ria  podziękowanie.

Kraków Igo  m arca 1857. .
(2 4 1 -1 )  Prezes K. Hoszowski. — S e k re ta rz  J .  Głębocki.

Za naiwyż. ces. król. przywilejem, tudzież król. pruska i król. bawarską najwyższą aprobacyą
  Dr. med. BORCHARDTA
wiosennych

zelkiego rodzaju

CE NA
z a p i e c z ę t o w a n e j  3

tpaczki oryg. 
^  24 Itr. mk.

C. k. w yłącznie uprzyw. 1IVIM.II ZIUblllVE Mr. Borchardta wierzytelnemi zaszczytnemi zdaniami lekarzy i prywatnych osób uznanem 
zostało za najistotniejsze i najlepsze dla r  i atu .  albowiem przewyższa o wiele wszystkie dotąd istniejące podobne wyroby swojem _ _ _  dotychczas 
niezrównanem = =  cliarakterystycznem i właściwem działaniem, a zarazem da się z wielką pomocą używać “° M i ip le l j r s s e lk ie

Każdy niech się o próbie przekona, a użycie m y d ł a  z i o ł o w e g o  Dr. Borcltardta stanie mu się codzienną potrzebą. î =

D r .  M e d . SUIN d e  BOUTEMARD
AROMATYCZNA PASTA Z IB O ff  A

PASTA SSEBOWA Mr. Snin cle Boutemard zmieszana z pierwiastków zupełnie w łaściw ych i wytworzonych, z powodu uznanej dogodności 
swojój jako  środek dS niezawodnego utrzym ania czysto i zdrowo zębów i dziąseł, tudzież dla istotnycb zalet swoich, nabywa przed_ rozmaitemi 
innemi proszkami od zębów coraz większej s ław y  i ocenienia w  sferach naj rozległ ej szych, 
ją  będą znowu z izćzególnem upodobaniem.

Paczka Paczki

niezawodnie c i, którzy raz tylko jój spróbowali, kupować

S ł o i k
POMADY

zio łow ej 
SO k r .  m k .

Dr. Kletl. HARTKIGAP O M A D Ą  Z  Z I O Ł
i Olejek z Kory llimy.

K l a s z k a
OLEJKU
z kory chiny 
50 kr. mk.

do utrzymania i upiększenia

swoją i pewność są zawsze do nabycia za zaręczeniem ich prawdziwości ' ‘D I 3
J Ó Z E F A  B A R T L A  jako i pod następującenu firmami zarówno w dobrym gatunku; —

Środki na rośniecie włosów uprzywilejowane Mr. BARTUŚ43A różnią się bardzo korzystnie przez swoje udowodnione znakomite zalety 
. taniość od zalecanych wielokrotnie olejków i pomad m akassarow ych, łopianowych i wielu jeszcze innych, gdyz niewątpliwie w zakresie racyonalnego popędu 
jlo porostu włosów nie znajdzie żadnych kompozycyj skuteczniejszych jak  oba powyższe, tak , iż oba środki do r”>nięeia włosów Mr. MAH.TITM43A 
nawzajem sie uzupełniające, mogą być z ca łą  sumiennością zalecone, ja k o to :  OLEJEK z kory Cluny r. HART ITWfSA 
włosów, zaś”POBAMA ziołowa Mr. IIAKTLAGA do pobudzenia i ożywienia porostu.

Ulubione powyższe arty k u ły  przez uznaną użyteczność
tak w jedvnvrn składzie m iejscow ym 'na miasto 1 4 r » ik ó w  u J  -----------   i -» „  - -
w BIAŁEJ u J ^ e f a  Bergera i Karola Demskiego -  w  BOCHNI u Niedzielskiego -  w BRODACH u Neumanna Kornfelda -  w BUSKI1'u aptekarza Piotra 
Nestorowicza — w CZERNIOWCACH u Ign. Schnircha i T. Zacharyasiewicza — w DEMBICY u aptekarza Ferdynanda UOBROMILU u Ludwika
Stelcżyka -  w DYNOWIE u aptekarza Feliksa Baranieckiego -  w GORLICACH u Ignacego Łukasiewicza -  w UUttiUtUiMORZE u Karola Laisera -  
w JAROSŁAW IU u Ignacega Bajana — w JA ŚL E  u braci Podgórskich — w KĘTACH u aptakarza Jana Jarschela _ w KOŁOMYI u W ieselberga -
Aleksandra Emnerle — we LW O W IE u wdowy Wilmanowej — w LISKU u Adama Borcjki — w ŁAŃCUCIE u Antoniego Swobody — w MYŚLENICACH u Jakóba Dzięgielowskiego—
w NOWYM-TARGU u Karola L aura — w PRZEMYŚLU u Edwarda Machalskiego — w PRZEW ORSKU u aptekarza Fr. ^ “I"1” ~  w RZESZOW IE u Ign. Schaitera — w SAMBO­
RZE u Rosenheima — w SADOGÓRZE u aptekarza Aleksandra Grabowicza — w  SANOKU u Jana Jaklicza — w SERECIE u J. Rippa — w SĘDZISZOYYHB u Jana  Kownackiego -
w STRYJU u aptekarza Jana Sidorowicza — w SNIATYNIE u Marcellego Niemczewskiego — w STANISŁAW OW IE u aptekarza Janai Tomanka
w TARNOPOLU u Marcina Śliwki -i- w TURCE u A. Czyrniańskiego — w WADOWICACH u Schwarza i Hcmtza w W I CZCE 
Józefa Kodrębskiego i Spółki — w  ZŁOCZOW IE u Andrzeja Gottwalda. ______________

KAUCYA.
Ponieważ utrwalona 

od wielu lat zasłuże­
nie sław a tych uprzy- 
wilejowanyoh wyro­
bów obok umieszcza­
nych prawie codzien­
nie ^  liczne naśla­
dowania i fa łszow a- 

i * 2  sprowadza 
przeto Szanowni Kon- 
sumenoi naszyoh ar­
tykułów , cenionych 
tak wysoko w kraju 

za gran icą, raczą 
bacznie zwrócić u- 
wagę tak na og ła­

szany często 
oryginalny spo­
sób ich zapako­

wania, jak  
również na nazwiska:
Dr. b o r c h a r d t

(Mydło ziołowe), 
Dr.SUINdeBOU 

TEMARD
(Pasta zębowa), 

Dr. HARTVNO
Olejek z Kory Chiny 

i Pomada z ziół),
tudzież na firmy na­

szych jedynych  
depozytaryuszów o- 
głaszanych od czasu 
do czasu po w łaśc i­

wych dziennikach 
miejscowych i gaze­
tach prowincyonal- 

i i y c h ~ a  todlazapo- 
bieżenia uw odzeniu^

u F.

w KOMARNIE u aptekarza

w TARNOW IE u Józefa Jahna— 
Charskiego — w ZALESZCZYKACH u 

(1097-12)

(2 3 6 0 ) GŁÓWNY SKŁAD ( i )

EG I I  TT W
prawdziwćj rosyjsko-ch ińsk iej karaw anow ej

Wieloletnie stosunki handlowe z Rosyą postawiły mię w możności zaopatrywania mo ego 
składu ciągle w dobór najlepszćj herbaty rosyjsko-ehińskićj karawanami sprowadzanćj. Wszel­
kie przezemnie dostarczane gatunki herbaty karawanowój są szczególniejszej dobroci, i należą do 
najprzedniejszych, które starannie zapakowane, zachowują w przewozie swoje pierwotne własno­
ści, nie tracąc nic ze swój ożywczój naturalnój mocy, nieosłabiając nerwów bynijmniój — podcz 
gdy inne gatunki herbaty sprowadzane morzem, pod wpływem powietrza i wilgoci morskiój zosti;.-. 
pozbawione tych zalet, mianowicie delikatnego smaku aromatycznego. Tak zwietrzałój herbaci 
nadają sztuczny zapach kwiatem Olea fragrans Vhl. itp. z wielkim atoli ludzkiego zdro' ia n- 
szczerbkiem, gdyż surogat ten działając mocno na nerwy, sprawia drażliwym osobom bezsc' ie 

nocy, drżenie członków a co najgorsza, osłabia żołądek. Gdy jednak z różnych stron, mianowicie z Brodów mnóstwo 
pośledniój herbaty z Anglii na stały ląd, a następnie w kraje c. k. austryackie i inne wprowadzanój m?ją podrabiane 
etykiety i są na sposób ruski oplombowane uchodząc za prawdziwą rosyjsko-chińską herbatę karawanową, widzę się prze i 

wanym ostrzedz kupujących, donosząc, iż przezemnie sprowadzana herbata przychodzi wprost z Rosyi już fflij* 
i oplombowana w ‘/.,-funtowych paczkach, o czćm każden kupujący przekonać się może, wziąwszy 

mojćj najtańszój herbaty 1 funt za złr. 3, a gdzicindzićj także 1 funt za złr. 7 do 12 i niech w równych częścią ' 
każdą z osobna, w jednakowój ilości wody zrobioną porówna, wtedy okaże się, że moja herbata pomimo że o wie 
tańsza, jest nierównie lepszą od dwa razy droższój z Brodów lub skądinąd kupionej herbaty, która w znacznych trans­
portach z Brodów na całą Galicyą w paczkach jeduo-funtowych oplombowanych rozsyłaną zostaje, jak to do w d "  
przezemnie posiadane każdego przekonać mogą. Podaję tu zarazem do wiadomości Szanownćj Publiczności, żę w całe; 
Rosyi tańszój herbaty niema jak 1 funt wagi rosyjskićj albo polskiój po rub. sr. 1 l/t  czyli złr. 2 '/2 m. k. sr. 
szą cenę Rosya nieposiada herbaty.

C e n y  H e r b a t y  as m o j e g o  s k ła d u :
funtowych paczkach oplombowanych, c-oją firmą opatrzonych

na rubli sr. 1 kop. 5 0, rs. 2, rs. 2 k. 40, rs. 3, 4, 6, f .

(242) PR EZ£§ (1-3)

spowodowanym 
firmą opatrzona

na ta 6

na zlr. m. k, 3, zr. 3 k.4/4 funtowe paczki herbaty czarnój z kwiatem

4/. funt. paczki herbaty żółtćj-------------------    1 funt herbaty w kształcie
r  ■' na złr. 10, 12.

kulka herbaty Thee Thur (zwanćj Czerkieska) ważąca 3 ’/„ łuta

45, zr. 4 k. 3 0, 
na rsr. 1

cegły

5 k. 3 0, 7, 
kop. 5 0.

11, 14.

w Agram N. Gawella.
Bernie G. Winiarski,
Białój Karola Bucki.
Brzeżanach E. Moerl.
Bochni Paweł Niedzielski.
Buczaczu J . Czerkawski. 
Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 
Debreczynie W. Handtel.
Dzikowie Narcyz Giryński. 
Drohobyczu Ch. Piroszka. 
Grosswardein J. C. Róssler.
Gracu S. Suetti.
Gablonz Franc. Pietach.
Glinie Gabr. Pelles.
Hohenmauth E. F. Tauer. 
Hermanstadzie Jnh. Thallmeyer. 
Iglau Fr. Józ. Bargehr:
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 
Josefstadt Ed. J . Traxler. 

nnsbruku J. Peterlongo.
Komornie Karol Borghese.

Tychże herhat nabyć można po tój samćj cenie
Kronstadzie Jos. Hoffmann.
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.

« Zachar. Krzystofowicza. „ 
Laibach Math. Oitzinger. »
Lwowie Juliusz Reiss. »
Mako Jan B. W. Iff. »
Medyolanie Viscardi Piazza del Du- a 

oko 4078. »
Nowym-Sączu J .  Kosterkiewicza wd. „  

Neutitczanie Vine. Stumpf. »
Ołomuńcu J. P. Hackensóllner. n
Opawie Konrad Brosig. n
Pradze J. B. Chlumetzki. »

„ Karol Lonharth.
„ Joz. Lauermann i syn. *
s Józ. Priebsch.

Przemyślu Edw. Machalskiego. „
Rzeszowie F. Jaśkiewicza »
Raab Ed. Unschuld. r
Rozwadowie Karol Marecki. »

na złr. 3.
-. 1. złr. 2.
handlach pod firmami:

„ Samborze Fr. Karola Gilatowskieg 
w Stanisławowie J. Muchitsch i Sp.
„ Salzburgu J .  Hinterhuber.
„ Sissek Franc. Pokorny.
„ Schlan W. Nedwied i Syn.
„ Tryencie Karol Zambra.
, Tryeście Carlo Pelz.
„ Tarnopolu C. Latinek.

Temeswarze Joh. Jancovits.
Turce u A. Czyrniańskiego.
Udynie Giovanni Battiste Amarli. 
Veronie Carlo Furst.
Wiedniu Aleks. Lucas Riemerstrasse 

N. 816.
» Dienst et Meinl 

gasse N. 2 38.
Wadowicach Ig. Brosig.
Znaym J. C . Schwarzer. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski et Com. 
Złoczowie A. Gottwald.

Strauch-

Sanoku Jan Jaklitsch.
K a m i  H errm ann  w Krakowie

Agronom nieżonaty
miejsoa’n a 1Ł c ę ' dób“  B Ą " ^ . fceBia szuka
listownie, adresując Jo U. K. POW% 0T -° i)

W  niedzielę dnia 8  maroa pom;„(]zy 5t.  a etą 
rin ą ł w , . -vnku. P*ęsck m ały ciem no-kasztano-

^  w aty, z d ługą siercią kędzierzawą, ra sy  pincz, 
uszy i ogon obcięty; kto takowego znalaz ł, raczy łaskaw ie 
oddać go do kantoru Loteryi w Rynku przy rogu ulicy B ra- 
ckićj, za co otrzym a oprócz wdzięczności, przyzwoitą na­
grodę. ^ ____  (246-3)

W

ntoni Kiobukowtki Redaktor odpowiedzialny*

ys. bar. g tan 0 iep. W ilfotn. 
"  p"Zy a r ’ podłmr i powiotrza 
)» Rrftum. Reaomira
1)2 93 '
325 36 
325 19

■SPOSTRZF.ŹRNTA METEOROLOGICZNE.

wigledn*
Kiorunek 

satęiesdt wiatra

pn. WSchódniTłaSyT 
n

f-tan
n i e b

“ chm urno

Ejawiska
■•powietrza®

Zmiana ciepła 
r  oiąfH d»Ia

od

W  dllf-trknrTtt

śnieg
- 1*0

do

-{-4*5

To warzy st. leśnego Galicyi Zachodniej,
uwiadamia pp. właścicieli lasów iż gotów jes t na żądanie na­
stręczyć uzdatnionych leśniczych i wzywa zarazem szukają­
cych służby leśnej aby w celu otrzymania posady leśniczyoh 
z przedłożeniem należytych świadectw do niego sie zgłosili. 
Obecnie je s t w położeniu wskazania posady na leloiezego ■ 
pensyą roczną wynoszącą z łr .  200, oraz 10 korcy zboża 3 mor­
gi pola, 4 morgi łąk , wolną paszą, drzewem na opał i mie­
szkaniem, ornz akcydensami z przedaży drzewa dochodzące- 
mi do 50 z łr .  rocznie. Ktoby sobie życzył postarać się o to 
miejsce zechce w przeciągu tygodni 4 zgłosić swoje podanie 
do rąk podpisanego, opatrzone dowodami praktycznego i teo­
retycznego wykształcenia w zawodzie leśnym i odbytego exa~ 
minu, oraz znajomości języka polskiego.

Kraków dnia 6  M arca 1857.
A Thierioł

c. k. Radca leśny przy c. k. Dyrckcyi Finansów, 
Prezes Tow. leśnego.

l l e r  \  or§tand
des W estgalizischen Forstvereins,

beehrt sich den Hcrren YValdbesitzern mitzutheilen dasa dersel- 
be bereit ist auf Verlangcn taugliche Forstw irthe naohzuwei- 
sen, und fordert unter einem Forstbedienstongen Suchende auf 
sich bei ihm unter Hcibricngung gehoriger Zcugnisse zu mel- 
den. Man ist in die Lage gesczt jez t einen F orste r- Posten 
naehzuwe-sen mit welchem naehfolgende Genusse verbuoden 
sind. Gehalt 200 fl. CM 10 Koree Getrcide, 3 Joch Feld und 
4 Joch W iesen, freie W cide, Brennholz und freie W ohnung 
nebst Akcidentien vom Holzverkauf beileifig 50 fl. CM. ja h r-  
lich betragend. Bewerber um diesen Posten sollen ih r mit 
Zengnissen fiber die theoretischc und praktisohe forstliohe 
Ausbildung so wie flber abgclegte forstliche Prufung belegten 
Gesuehe mit der Nachweisung der Kenntniss der polnischen 
Sprache binnen 4 W ochen bei dem Unterzeichneten einzugeben.

Krakau den 6  Marz 1857.
A. Thieriot.

k. k. Vorstand bei der k. k. Finanz Landes-Direction 
nnd Vorstand des Vestgalizischen Forstvereins.

R ealn ość
brebie rogatek położona, jes t 

iby '

w Krakowie z zabudowaniem 
gruntem ornym i łąkam i w o

iv ( a ,c .  puauzoua, jm i do sprzedania. Życzący sobi 
nabyć, zgłosić s 'ę  zechce na przedmieście Piasek Nr. 6 . 

(2 3 6 -2 -3 )

C. k. Teatr polaki.
W e Czwartek dnia 12go Marca — Abonament Nr. 33.

Komedya w 2 Aktach ze śpiewkami przez Józefa Korzeniow­
skiego oryginalnie napisana.

O s o b y :
Panna Tekla K a ln ic k a ........................... panna Starkę.
Szambelan D a lc z y c k i ................................ pan Sulikowski.
Feliks D a lcz y ck i......................................... Pan. Janowski.
Pani E r o z m o w a .........................................Pam Krajewska.
Klara jej c ó r k a .........................................panna Radzyńska.
Przeniezkiewicz Ekonom . . • • • •  Pan, Galasiewiez.
Kluczko wska k lu c z n io a .............................   Królikowska.
O r g a n is ta ...................................................... ...  W isłocki.
Zydek, m uzykant...........................................  Królikowski Kon.
K a c h n a .............................................................  Sulikowską.
W o jte k ........................................................... pan Benda.
S tary  w ieśn iak . • • •  ...................... pan StaoherskŁ

Scena na wsi.
P A N I  K Ą S Z T e l a n o w a

Komedya w 1 Akcie Józefa Korzeniowskiego® 
O s o b y :

Pani K a s z te la n o w a ........................................   R adzyń8ka.
Jenera ł jej b r a t ........................................ pan Le-B run.
W ładysław  jej s y n .................................... J an0wski,
T ercssa  ......................................................panna Starke.
Zalewski, m arszałek domu kasztelanowćj pan W isłocki.
K okaj............................... ...............................pan Stncherski.

Scena w domu Kasztelanowćj.
Panna ZAGORSKA odtańczy w  stósownym kostiumie

T aniec W ęgierik l.
Porządek Reprezentaoyi: 1 ) Pnni Kasztelanowa. 2 )  Tasiss. 

3) Okrężne.


